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Zerwane więzy ze Starym Krajem
Zawiadomienie generalnego poczmistrza brytyjskiego — Wskutek »akcji nieprzy­
jacielskiej** toną okręty, a z nimi poczta — Przecięte węzły komunikacyjne

Genewa, 6 czerw ca . — G e n e ra ln y  poez- 
m istrz b ry ty js k i  — ja k  d o n o si „T im es“ — 
zaw iadom ił z a in te re so w a n y c h , że lis ty  i 
k a rty  pocztow e do  A m e ry k i p o łu d n io w ej, 
południow ych w y sn  S ze tla n d z k ic h  i  p o łu d  
niowej G eo rg ii n a d a n e  w W ie lk ie j B r y ta ­
nii w czasie  p o m ięd zy  5 i 25 k w ie tn ia  „za­
g inęły w sk u te k  a k c ji  n iep rz y ja c ie lsk ie j" . 
To sam o d o ty czy  lis tó w , k a r t  pocztow ych 
i druków , w y s ła n y c h  p o m ięd zy  29 m arca  
i  7 k w ie tn ia  z A n g l i i  do p ó łn o cn e j B ra z y ­
l i i  o raz  p rz e s y łe k , po cz to w y ch  do p o łu d ­
niowej B r a z y l i i  K a n a d y , N o w ej F u n la n -  
dii i S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch , n a d a n y ch  w 
Londynie p o m ię d z y  29 i 30 k w ie tn ia ,  o raz  
w dn iach  28 i 30 k w ie tn ia  w a n g ie lsk ich  
m iastach p ro w in c jo n a ln y c h , a  w  d n iach  
28 do 30 k w ie tn ia  w  S zk o cji. Z a g in ę ły  p rze  
syłki n a d a n e  n a  p o cz tę  p o m ięd zy  28 i 30 
kw ietnia n a  a n g ie ls k ie j  p ro w in c ji , o raz  
pomiędz 28 k w ie tn ia  i 1 m a ja  w Szkocji, 
do Chin, J a p o n ii ,  H o n g k o n g u  i  N ow ej 
Zelandii.

P onad to  w sk u te k  "działalności n ie p rz y ja ­
cielskiej z a g in ę ły  jeszcze n a s tę p u ją c e  p rze

  n a d a n e  w  A n g li i  p o m ięd zy  7 i 10
le tn ia ; d o  w y sp  F a lk la n d z k ic h , p o łu d ­

n io w y ch  w y sp  S z e tla n d z k ic h  i  p o łu d n io ­
w ej G eo rg ii n a d a n e  p o m ięd zy  5 i 25 k w ie t 
□ ia ; l is ty  n a d a n e  p o c z tą  p o w ie trz n ą  do 
p o łu d n io w e j A m e ry k i, k tó re  częściow o by  
ły  t ra n s p o r to w a n e  d ro g ą  m o rs k ą  i n a d a ­
ne z o s ta ły  p o m ięd zy  29 i 30 k w ie tn ia ;  p a ­
k ie ty  do p o łu d n io w e j A m e ry k i n a d a n e  
p o m ięd zy  19 m a rc a  i 7 k w ie tn ia ;  do  A rg en  
ty riy  i B o liw ji n a d a n e  m ięd zy  5 k w ie tn ia  
i 7 k w ie tn ia ;  do P a r a g w a ju  n a d a n e  w dn. 
25 k w ie tn ia ;  do S ta n ó w  Z jednoczonych . 
K o s ta r ik i,  S a n  D o m in g o  i S a m o a  n a d a n e  
w  d n ia c h  24, 25 o raz  29 i 30 k w ie tn ia ;  część 
p rz e sy łe k  p o cz to w y ch  do A n g lo -eg ip sk ie -  
g o  S u d a n u , n a  C y p r , do  E g ip tu ,  G rec ji. 
M a lty , P a le s ty n y , S y r ii .  T ra n s jo rd a n i i  i 
T u rc ji ,  n a d a n e  około 18fk w ie tn ia  n a  pocz­
tę  W ie lk ie j B ry ta n ii ..

L is ty , d ru k i  i p a k ie ty  n a d a n e  do W ie l­
k ie j  B r y ta n i i  p o m ięd zy  25 g r u d n ia  1940 r. 
i 9 s ty c z n ia  1941 r .  n a  C ey lon ie , o raz  p rze ­
s y łk i  n a d a n e  m ięd zy  27 s ty c z n ia  i 1 lu teg o  
w  B u rra ie , j a k  ró w n ież  l is ty , k a - ty  pocz­
to w e  i  d ru g i  z f ra n c u s k ie g o  K a m e ru n u  
n a d a n e  ta m  m iędzy  25 lu te g o  i 1 m a rc a  
n ie  d o sz ły  do  A n g lii.

niN lb * w # ' w
zmlórżajgry do usunięcia 
ta  Eoosevcita.

stanowiska . i>rezr<l<a :
Pocztę do Indyj przesyła »starszy brat"
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m o rsk ich  m ie jsc  p rze z n a c z en ia . J a k  d ono­
s z ą  a n g ie lsk ie  cz aso p ism a  gosp o d arcze , 
s ta w k i f ra c h o w e  n o  z d o b y c iu  K r e ty  w zro- 

o  50 p ro c . P o d w y ższ e n ia  p re m ii  ubez-

W  rocznicę b itw y  m orsk iej pod Skagerraklem  w  Berlin ie, zaciągn ęła  delegacja  m ary­
narki w a rtę  honorow ą przed grobem  N ieznanego Żołnierza

Genew a, §  e serw ca . — B ząS  a n g ie ls k i  w i­
dział s ię  o b e c n ie  zm u sz o n y  d o  o b ra n ia  n o ­
wej d ro g i  d la  p o w ie trz n e j  k o m u n ik a c ji  
pocztow ej 2  I n d i a m i  G e n e ra ln y  dyrektor
poczt a n g ie lsk ic h  z a k o m u n ik o w a ł, że pocz­
ta  p o w ie trz n a  d o  B u rm y , C e jlo n u , I n d y j  
H olendersk ich , I n d y j ,  W y s p  M a la jsk ie h  i 

w y s y ła n a  j e s t  o becn ie  p rzez  S tan y , 
noezdne. T ą  s a m ą  d ro g ą  o d b y w a  s ię  
lież  w y s r łk a  o o c z ty  lo tn ic z e j d o  A u ­

stra lii, N ow ej Z e lan d ii, F i l ip in  i  H o n g -

J e s t  to  dow odem , $e w s k u te k  w y p ad k ó w  
u  Ś ró d ziem n :Sa M orza i n y m  ..______________d ro g a  p o w ie trz n a

pom iędzy A n g l ią  i  I n d ia m i  z o s ta ła  p rz e r ­
w ana, a  W ie lk a  B r y t a n i a  n ie  w id z i ża d n e j 
m ożliwości, a b y  w  n a jb l iż s z y m  czasie  m o­
g ła  b y ć  p o d ję ta  p o n o w n ie  b e z p o śre d n ia  
obsługa p o c z to w a  z  I n d ia m i  

S z tokho lm , 6 czerw ca . — S u k c e sy  m e- 
łąieekie w e  w sc h o d n ie j części M o rza  Ś ró d ­
ziem nego o d b iły  s ię  ju ż  n a  s y tu a c j i  g o sp o ­
darczej A n g l i i  P o g o rs z e n ie  w a ru n k ó w  że­
glugi m o rs k ie j  o d z w ie rc ied la  s ię  w y raź - 
u ie w  p o d w y ższen iu  o p ła t  f ra c h to w y c h  z 
H a ify  d o  A f r y k i  p o łu d n io w e j i  in n y c h  s a ­

s k ie j ,  p o ś re d n io  z a ś  w p ły w a ją  n a  s to p n io ­
w e  z m n ie js z a n ie  s ię  b e z p ie c z e ń s tw a  p ły ­
n ą c y c h  d o  A n g l i i  t r a n s p o r tó w  k o n w o jo ­
w a n y c h , k tó ry c h  n a le ż y ta  o c h ro n a  s ta n o -

p ieczen io w y ch  n a  t r a n s p o r ty  do  H a ify  i w i w i d e c y d u ją c y  c z y n n ik  w  td c z ą c e j  s ię  b i- 
o d w ro tn y m  k ie ru n k u  d o k o n an o  jeszcze w 
u b ie g ły m  ty g o d n iu .

DEPESZA KONDOLENCYJNA
KANCLERZA HITLERA 

Pogrieb Wilhelma i i  edbędEle się 
w  D e e m

' Berlin, 6  c z e rw c a . —  K a n c le r z  H i t l e r  
w y r a z i ł  w  d ro d z e  te l e g r a f ic z n e j  w y r a z y  
sw e g o  w s p ó łc z u c ia  z  p o w o d u  z g o n u  b . ce ­
s a r z a  W ilh e lm a  I I  m a łż o n c e  z m a r łe g o  o- 

/F a z je g o  n a j s t a r s z e m u  s y n o w i
Doom, 6 c z e rw c a . —  B . c e s a r z  N ie m ie c  

W ilh e lm  H  s to s o w n ie  d o  w y ra ż o n e g o  w  
sw o im , c z a s ie  ż y c z e n ia , b ę d z ie  p o c h o w a n y  
w  D o o m . P o g r z e b  o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie ­
d z ia łe k .

Straty angkbkkj floty wojennej w maju
Wskutek akcyj niemieckich I włoskich „Home Fleet" utraciła 

wojennych — Ogólne osłabienie zdolności bojowej
B e r lin ,  6  c z e rw c a . *•— P o d o b n ie  j a k  b i ­

la n s  z a to p io n y c h  o k r ę tó w  h a n d lo w y c h  
A n g lii, t a k  i  l i s t a  s t r a t  j e j  s ta tk ó w  wo* 
je n n y  e h  w  u b ie g ły m  m ie s ią c u  p r z e d s ta ­
w ia  s ię  n ie z w y k le  p o n u ro .

Anglia straciła w maju 1941-r. następu­
jące jednostki: niemieckie jednostki ma­
rynarki wojennej oraz lotnictwo zatopiły
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3eden k r ą ż o w n ik  b o jo w y , s ie d e m  k rą ż o w ­
n ików , 11 k o n tr to rp e d o w c ó w , 7 ś e ig a e z y , 
® k r ą ż o w n ik i . p o m o c n ic z e , 4 ło d z ie  p o d ­
w odne, 6  s ta tk ó w  p a tr o lo w y c h  i  s t r a ż n i ­
c zy ch ; w ło s k ie  je d n o s tk i  f lo ty  w o je n n e j  
$ lo tn ic tw o  z a to p i ły  5 k rą ż o w n ik ó w , 2  ło ­
dz ie  p o d w o d n e  i  j e d e n  k o n t r to rp c d o w ie d  
p o n a d t o  n ie m ie c k ie  i  w ło s k ie  s i ły  m o r ­

sk ie  i  lo tn ic tw o  b o jo w e  u s z k o d z i ły  w  c ią ­
gu  m a ja  b o m b a m i w y b u c h o w y m i i z a p a ­
la ją c y m i d w a  s t a t k i  l in io w e ,  d w a  lo tn i s ­
kowce, o r a z  w ię k s z ą  i lo ść  k rą ż o w n ik ó w .
k o n trto rp e d o w c ó w  i  d a le z y o h  le k k ic h  je- 
™ e t e k  f lo ty  h r y ty łe k le j .

t r w a ją c e g o  ju ż  o d  s z e r e g u  m ie s ię c y ,  s t r a ­
t y  t e  s ą  l u k ą  n ie  d o  z a s tą p ie n ia .  O d d z ia ­
ł y w a ją  o n e  b e z p o ś re d n io  n a  o g ó ln e  o s ła ­
b ie n ie  z d o ln o śc i  b o jo w e j f lo ty  b r y ty j -

tw ie  n a  A t la n ty k u .

ANGLIA NADAL W YPRZEDAJE-
U S A  m a j ą  n a b y ć  Bahfeln-OSl-Company
• S z to k h o lm , 6 c z e rw c a . —  „ A f to n b la d e t“ 

z a m ie sz c z a  i n f o r m a c ję  p t .  »Stany Z je d n o ­
cz o n e  n a b y w a ją  t e r e n y  n a f to w e  w  M os- 
s u lu “ p o d a ją c  ró w n o c z e ś n ie  s z c z e g ó ły  a n ­
g ie ls k o  -  a m e r y k a ń s k ic h  p e r t r a k t a c y j  o 
n a b y c ie  t y c h  te r e n ó w , p o d k r e ś l a ją c  i c h  
w ie lk ie  p o l i ty c z n e  z n a c z e n ie .  -K o re sp o n ­
d e n t  w s p o m n ia n e g o  d z ie n n ik a  w  S ta m b u ­
le  s tw ie r d z a ,  źe  to c z ą c e  s ię  o b e c n ie  p e r ­
t r a k t a c j e  m ię d z y  A m e r y k ą  a  W ie lk ą  B r y  
t a n i ą  s ą  n a s tę p s tw e m  z a p a d łe j  p r z e d  n i e ­
d a w n y m  c z a s e m  d e c y z j i ,  k t ó r a  p o s ta n a ­
w ia ,  i ż  B a h r e in  -  O i l  -  C o m p a n y  p r z e c h o ­
d z i  z  r ą k  a n g ie l s k ic h  n a  w ła s n o ś ć  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h . ^

ä l f  Landen ezofowy. polityk  republikański I  b. 
kandydat na stanowisko prezydenta Stanów Zjed-

D. Boosevelt będzie proklamował powszechny 1 na­
rodowy etan wyjątkowy.

Boosevelt podpisał ustawę, mocą której 
i zagranicznych rządów w ramach ustawy 

wno-pożyczkowej przyznaw ane są takie same 
praw a pierwszeństwa, jekio dotychczas przysługiwa*

. g a z

r wa p ie rs  ------------------------------- ------------
wyłącznie zamówieniom arm ii i m arynarki S ta­

nów Zjednoczonych.
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B ę r l ln ,  6  c z e rw c a . —  S p o tk a n ie  K a n c le ­
rz*. H i t l e r a  z  M u s s o l in im  n a  B r e n n e rz e  
s ta n o w i  z n a t u r y  rz e c z y  g łó w n y  o ś ro d e k  
ro z m ó w  i  ro z w a ż a ń  w  tu te j s z y c h  k o ła c h  
p o l i ty c z n y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  P o d o b n ie  
j a k  j u ż  z  o k a z ji  p o p rz e d n ic h  s p o tk a ń  o b a  
z a p rz y ja ź n io n y c h  m ęż ó w  s ia n u  d w ó c h  
m o c a r s tw  o si, t a k  i ty m  r a z e m  d o  w ia d o ­
m o śc i p u b l ic z n e j  n ie  p r z e d o s ta ło  s ię  n ie  

. . .  is to tn e g o  o d n o ś n ie  d o  o m a w ia n y c h  te m a -
W obee p rz e c ią ż e n ia  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  , tó w . Z a ró w n o , w  k o ła c h  n ie o f ic ja ln y c h ,  

jednostek floty, brytyjskiej, i jak i oficjalnych w Bgrliaiß odszü  tófi do

k o m u n ik a tu  u rzę d o w e g o , p r z y  c z y m  p o d ­
k r e ś la  s ię  k i lk u g o d z in n e  t r w a n ię  t e j  p o ­
n o w n e j p r z y j a c ie l s k i e j  ro z m o w y  je d n e g o  
p a r t n e r a  o si z d r u g im .  D o s ta te c z n ie  z n a ­
n ą  r z e c z ą  j e s t  —  j a k  o ś w ia d c z a ją  t u t a j  —  
źę o b a j  m ężow i©  s ta n u  s p o ty k a j ą  s ię  z w y ­
k le  po  w ie lk ic h  w y d a r z e n ia c h ,  j a k  i p r z e d  
t a k im i  w y d a r z e n ia m i ,  a b y  u c z y n ić  p r z e ­
g lą d  i ib ip c ły c h  w y n a d k ó w  i o m ó w ić  p r z y ­
sz łe . S p o tk an ie -  m ię d z y  H i t le r e m  i Mus­
so lin im  s to i  w ię c , j a k  w s z y s tk ie  p o p rz e d -

Rozkaz dzienny
Kraków, w  czerwcu.
W  c iąg u ' obecnej wojny publikowane są co 

pewien cżas rozkazy dzienne, mające na celu 
nie tylko podanie do wiadomości walczących 
w ojsk ważnych wydarzeń wojennych i rezulta­
tów osiągniętych w  ostatnich walkach, ale także 
zorientowanie ludności kraju o sytuacji wojen­
nej i rozm iarach uzyskanych sukcesów. Oprócz 
rozkazów dziennych ogłasza się także codzienne 
komunikaty wojenne i. tak  zwane „sprawozda­
nia bilansowe“, obrazujące rozm iary uzyska­
nych sukcesów w  dłuższym okresie czasu i w 
pewnej specjalnej dziedzinie, na przykład w  za­
kresie walk morskich lub powietrznych. Strona 
niemiecka ód początku obecnej w ojny ogłasza 
zarówno rozkazy dzienhe, jak  komunikaty wo­
jenne i sprawozdania bilansowe, uwidoczniające 
postępy w  walce przeciwko Anglii tak  na lądzie 
jak i na morzu. Ostatnio z okazji zdobycia Kre­
ty  rozkazy dzienne Ogłosili: m arszałek Rzeszy 
i naczelny dowódca lotnictwa Herman Goering 
oraz naczelny dowódca sił lądowych, generalny 
m arszałek polny v, Brauchitscb. Ponadto Naczel­
na Komenda Niemieckich Sił Zbrojnych ogłosi­
ła sprawozdanie b ilansow e' o wynikach wojny 
morskiej od chwili je j  wybuchu z Anglia.

Podobne sprawozdania bilansowe ogłaszają 
Włochy; oraz Japonia. Zw łaszcza ta  ostatnia w  
regularnych odstępach czasu podaje na tej dro­
dze do publicznej, wiadomości wyniki swoich 
walk 5$ Chinami, a żeby w ykazać wobec społe­
czeństwa w y # c o ść  i rozm iary uzyskanych 
przez siebie • sukcesów i zobrazow ać rezultat 
dotychczasowych wysiłków. Sprawozdania bi­
lansowe m ocarstw  osi oparte są na ścisłych 
danych . statystycznych czerpanych z codzien­
nych Komunikatów wojennych wydaw anych 
przez naczelne dowództwa sił zbrojnych. Co­
dzienne komunikaty wojenne czerpią zaś m ate­
riał informacyjny z meldunków, składanych po 
każdej akcji przez w szystkie jednostki opera­
cyjne. Meldunki te przeznaczone wyłącznie do 
użytku służbowego musza być bardzo ścisłe 
i obiektywne, gdyż na nich opierają się dalsze 
plany operacyjne. Dla przeciętnego cw tehifka 
sumuje się wyniki uzyskanych sukcesów w spo­
sób jasny  t obrazowy, aby w  ten sposób dać 
opinii publicznej obraz każdorazowej sytuacji 
wojennej.

Rozkaz dzienny posiada inne zadanie i inne 
znaczenie. Rozkaz dzienny — jak to wie każdy 
wojskowy —- jest sporządzany codziennie przez 
dowództwo każdej jednostki wojskowej I od- 
czy tyw any  jest przed frontem kompanii przy 
rannym  apelu. Zawiera Ón zwyczajnie nomina­
cje i przeniesienia w ramach danej jednostki 
wojskowej, zarządzenia w ładz bezpośrednich, 
wyższych lub najwyższych. Instrukcje do po- 
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wiadomienla o karach dyscyplinarnych ltd. 
Większe znaczenie posiadają rozkazy ddewae- 
wydawane przez najw yższych dowódców. Roz­
kazy takie posiadają nieraz znaczenie nie' tylko 
ściśle wojskowe, ale także bardziej ogólne i 
przeznaczone są niejednokrotnie dla ludności cy­
wilnej jako informacje o stanie działań wojen­
nych w danym okresie czasu.

Od kiedy sięga pamięć ludzka, wszyscy wo­
dzowie wydawali zawsze rozkazy dzienne, gdyż 
jest to nerw utrzym ujący w spoistości cala ar­
mię. Rozkazy dzienne wydawali najdawniejsi 
królowie hinduscy i cesarze chińscy. Faraono­
wie egipscy czyniący w ypraw y wojenne do da­
lekich krajów afrykańskich i azjatyckich posłu­
giwali się również rozkazami dziennymi. W  cza­
sach historycznych rozkazy dzienne redagowali 
w sposób obrazowy i w  literackiej formie Ale­
ksander Wielki, a zwłaszcza Cezar. Znakomity 
ten wódz w swojej ..Wojnie Gallijskiej“ pozo­
stawi i potomności szereg wzorów rozkazów 
dziennych wydawanych do swych legionów. Ce­
zar pisze w tej księdze, że rozkaz dzienny na­
czelnego wodza ma na celu nie tylko zakomuni­
kowanie żołnierzom najbliższych zadań, ale tak­
i e  zachęcenie ich do walki i przyczynienie im 
zapału wojennego. Cezar — doskonały psycho­
log — zdawał sobie spraw ę, i e  rozkaz dzienny 
m ający dodać żołnierzom odwagi musi być w y­
mowny i krótki. Dlatego też jego rożkazy dzien­
ne odznaczaja się Wspaniała treściwością i la­
konicznością. Cezar p rze k a za ł p o to m n o ści ta k ie  
rozkazy dzienne, wydane przed bitw a z "Helwe­
tami, z Vencyngetoryksem pod Alesią, a w resz­
cie przy przekraczaniu Renu przeciwko Germa­
nom. Idąc za wzorem Cezara cały szereg in­
nych wodzów i cesarzy rzymskich wystosowy­
wał przed bitwą k ró tk i i jędrny  r o z k a z  d z ie n n y  
do żołnierzy.

Mistrzem w redagowaniu rozkązów dziennych 
był Napoleon, o którym  zresztą fama głosi, że

nyeh był podobno polski generał Sułkowski. Do 
-historii li te ra tu ry  wszedł s ły n n y  r o z k a z  Napo­
leona, który jeszcze jako general Bonaparte roz­
poczynał z obdartą i głodną armią Nicei słynny 
marsz do Lombardii przez Alpy w r. 17½. Nie­
zwykły ten rozkaz brzm iał: „Żołnierze armii 
włoskiej, jesteście głodni, obdarci i bez butów 
D yrek to r ia t nie jest w stanie dać w a m  niczego. 
Nieprzyjaciel po drugiej stronie Alp posiada 
wszystko. Czy chcecie iść pod moim dowódz­
twem, aby sobie to zdobyć?!“ Podobny lako­
niczny i poryw ający rozkaz dzienny wydał ge­
nerał Bonaparte w  kilka m iesięcy później kiedy 
stanął u bram M ediolano: „ Żołn ierze  arm ii wło­
skiej! Pokonaliśmy dotychczas dwa państwa, 
Sardynię i państwo kościelne, wygraliśm y jede­
naście bitew i 70 potyczek, wzięliśmy do niewoli
16.000 jeńców i zdobyliśmy 17 sztandarów . Ale 
zadania nasze jeszcze nie sa skończone, Medio­
lan je s z c z e  n ie je s t  w n a szy c h  ręk a ch .“ Słyn­
ny jest rozkaz dzienny Napoleona z r. 1799. w y­
dany przed bitwa pod Piramidami w Egipcie, a 
zakończony słowami: „40 wieków spogląda na 
w as ze szczytów tych piramid". Autorstwo Suł­
kowskiego tego rozkazu dziennego podobno nie 
ulega wątpliwości. P o  bitwie pod pru ska  Iławą 
w dniu 8 lutego 1807 r. z Rosjanami i P rusaka­
mi, Napoleon dłuższy czas wahał się wobec nie­
przekonywującego zwycięstwa z wydaniem roz­
kazu dziennego. W  końcu zdecydował się na po­
średnia formę. Mianowicie w liście do cesarzo­
wej J ó z e fin y  poda ł k ró tk i  s z k ic  bitw y, oraz  wy­
sokość obustronnych strat, obliczając je u prze­
ciwnika na 18.000 zabitych, u Francuzów na
9.000 zabitych polecając cesarzowej, aby w for­
mie rozkazu dziennego ogłosiła ten komunikat 
w prasie paryskiej.

W  cza sa ch  ponapo leońskich  r o z k a z  d z ie n n y  
stał się nieodłączną częścią organizacji wojsko­
wej. W prowadzono go we wszystkich armiach 
europejskich i pozaeuropejskich. W  niezwykłych

opracowywanie tych rozkazów powierzał on I okresach w ojny i po wypadkach szczególnie 
niektórym ze swych generałów, odznaczających I doniosłych rozkazy  dzienne podawane są do 
się polotem fantazji i pióra. W  czasie kampanii wiadomości publicznej jako  w idoczny symbol 
włoskiej i egipskiej autorem  rozkazów dzień-1 łączności społeczeństwa z w alczącą armią.

Łodzie podwodne na Atlantyku «itopHy 25000 BRT,
B erlin , 6 czerw ca . — N a c z e ln a  K o m e n d ą  N iem ieck ich  S i l  Z b ro jn y c h  komunikowała 

w d n iu  5 czerw ca: „ N iem ieck ie  lo d z ie  p o d w o d n e , o p e ru ją c e  n a  A t la n ty k u  północnym

sk ic h  je d n o s te k  b o jo w y c h  i w  o d w a ż n y m  w y p ad z ie  z a to p iły  sp o ś ro d  n ich  ubezpiecz* 
n v  liczn y m i k o n tr to rp e d o w e a ro i  b r y ty j s k i  p o m o cn iczy  s ta te k  bojow y, pojemności oŁ 
6 000 B R T . K o n t r a ta k  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  k o ritrto rp ed o w c o w  o k a z a ł się  bezskuteczny. 
W  c ią g u  o s ta tn ie j  n o c y  lo tn ic tw o  b o m b ard o w a ło  w ażn e  o b ie k ty  w o jsk o w e  n a  terenie 
A n g li i  ś ro d k o w ej i p o łu d n io w e j. S zczeg ó ln ie  sk u te c z n e  b y ły  a ta k i   ̂ n a  zakłady 
p rzem y sło w e  w  B i rm in g h a m  o raz  n a  o b ie k ty  p o r to w e  w  C h a th a m . W  c iąg u  dnia ob­
rzu c o n o  sk u te c z n ie  b o m b a m i lo tn isk o  W ic k  n a  w sc h o d n im  w y b rz e ż u  szkockim. -  
W  to k u  jed n e g o  z a ta k ó w  n a  p e w n ą  fa b ry k ę  w  S z k o c ji p ó łn o cn e j ce ln y m i pociskani 
z d em o lo w an o  h a lą  fab ry c z n ą . L ic zb a  jeń c ó w  o raz  ilo ść  zd o b y czy  w o je n n e j n a  Kreci« 
s ta le  s ię  p o w ię k sza ją . N a  te r e n ie  A f r y k i  p ó łn o cn e j b a te r ie  _ a r ty l e r i i  niemieckiego 
k o rp u s u  a f ry k a ń s k ie g o  w z ię ły  p o d  sk u te c z n y  o g ień  n ie p rz y ja c ie ls k ie  skupienia  ta­
b o ró w  po d  T o b ru k  o ra z  k i lk a  b r y ty j s k ic h  s ta tk ó w  tra n s p o r to w y c h ,  zakotwiczonych 
w  p o rcie . N a  o d c in k u  f r o n tu  S o llu m  p o w s trz y m a n o  u d e rz e n ie  n iep rzy jac ie lsk ie j ko­
lu m n y  szturmowej*. N ie m ie c k a  a r ty l e r i a  p rze c iw lo tn ic zą  o raz  m y śliw c y  odparli w 
d n iu  2 czerw ca  b r y ty j s k ie  a ta k i  n a  je d n o  z lo tn isk  pod  T o b ru k , n iszcząc  zarazem 3 
sp o ś ró d  a ta k u ją c y c h  n ie p rz y ja c ie ls k ic h  sa m o lo tó w  m y śliw sk ic h . N iep rzy jac ie l usilo. 
w a ł  w c z o ra j w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  i w ieczo rn y ch  d o k o n a ć  d a re m n ie  nalotów 
n a  te re n y  o k u p o w an e . P r z y  te j  o k a z ji d osz ło  do  lic z n y c h  w a lk  pow ietrznych, w 
p rze b ie g u  k tó ry c h  z e s trz e lo n o  6 n ie p rz y ja c ie lsk ic h  sa m o lo to w  b o jo w y ch . Jeden  tylko 
sa m o lo t  w ta rg n ą ł  n a d  te r e n  p ro w in c ji  S z lezw ig -H o lsz ty m  W  c ią g u  n o c y  nieprzyja- 
c ie l n ie  d o k o n y w a ł n a lo tu  a n i  n a d  te r e n y  R zeszy , a n i  n a d  te r e n y  oku p o w an e .“

Poraźk& brytyjska w Afryce wschodniej pod GaUa
R zym , 6 czerw ca . — W ło s k i  k o m u n ik a t  w o je n n y  z c z w a r tk u  b r z m i , następująco; 

„W  A fry c e  p ó łn o c n e j o g ie ń  n a sz e j  a r ty l e r i i  w y rz ą d z ił  p o w ażn e  sz k o d y  w sro d  obiektów 
o b ro n n y ch  w  T o b ru k . N a sz e  sa m o lo ty  p o n o w n ie  b o m b a rd o w a ły  s ta tk i  i  urządzenia 
te j  b azy . W  n o c y  z 3 n a  4 b. ra. n iep rz y ja c ie ls k ie  sa m o lo ty  b o m b ard o w a ły  wyspą 
R h o d o s  n a  M o rzu  E g e jsk im , w y rz ą d z a ją c  p ew n e  szk o d y . ,N a  te r e n ie  A fry k i  wschod­
n ie j, w  r e jo n ie  G a lla  i S id a m o . zm u szo n o  n ie p rz y ja c ie ls k ie  o d d z ia ły  bo jo w e do ucie­
czki. dzięk i w sp ó ln e m u  w y s iłk o w i dw óch  n aszy ch  k o lu m n . N a s tę p n y  a ta k  naszych 
o d d z ia łó w  k o lo n ia ln y c h  sp o w o d o w a ł d o tk liw e  s t r a ty  w ś ró d  z o łm e rz y  p u łk u  „Nigeria“. 
N a s i  s trz e lc y  z e s trz e l il i  je d e n  a p a r a t  ty p u  „ H u r r ic a n e “. D ru g i sa m o lo t  zestrzelono 
p rz y  p o m o cy  k a ra b in u  m aszy n o w eg o .“

KOMUNIKAT 
MINISTRA MARYNARKI 

AmłralljWd kr, *#*#*  .P w W
wwkwlrmny k«#k, ^

S z to k h o lm , 6 czerw ca . — W e d łu g  d o n ie ­
s ie n ia  z M e lb o u rn e , m in is te r  m a r y n a rk i  
H u g h e s  o św iad czy ł, że w  czas ie  w a lk  o  K rę -  
te  k rą ż o w n ik  „ P e r th “, w io zący  n a  p o k ła ­
dz ie  ty s ią c  ż o łn ie rzy , z o s ta ł  u sz k o d zo n y  
bo m b ą.

A u s t r a l i j s k i  k rą ż o w n ik  „ P e r th “ b y ł  je d ­
n o s tk ą  lek k ie g o  ty p u , p o jem n o śc i 7060 to n  
i z o s ta ł  w y p u szczo n y  z doków  w  r o k u  1984.

DOPEŁNIENIE 
UMOWY AGMARNEJ 

W*#l#mka d#ł#*#*|# r#l#k*m ymykył# 
da Nh ml#a

B e rlin , 6 czerw ca . — W  w y k o n a n iu  n ie- 
m ie ck o -w ąg ie rsk ie j u m o w y  a g ra r n e j  w  dn. 
5 czerw ca  p rz y b y ła  d o  M o n a ch iu m  w ę g ie r­

sk a  d e le g a c ja  ro ln ic z a  p o d  p rze w o d n ic tw e m  
s e k re ta r z a  s ta n u  w  k ró le w sk o -w ę g ie rsk i m  
m in is te r s tw ie  ro ln ic tw a  p . J a n o s a  d e  B a r -  
czay*a. W  zw ią zk u  Z w s p ó łp ra c ą  N iem iec  
i  W ę g ie r  n a  p o lu  p r o d u k c j i  ro ln ic z e j ,  d e le ­
g a c ja  w  c ią g u  n a jb l iż s z y c h  ß n i zw ied zi z a ­
k ła d y  h o d o w li b y d ła  n a  te re n ie  N iem iec  
p o łu d n io w y ch . N a s tę p n ie  to czy ć  s ię  b ę d ą  
w  B e r l in ie  ro z m o w y  n a  t e m a ty  fach o w e  
w  m in is te r s tw ie  R zeszy  d la  s p ra w  a p ro w i­
z a c ji  i  r o ln ic tw a .

NOWY OUBEMMATOA SAO F A O lO  
Dr Barros ustąpił — Jego miejsce zajął 

minister rolnictwa 
Rio de Janeiro, 6 czerwca. — Guberna­

tor stanu Sao Paólo dr Ademar Barros 
ustąpił ze swego stanowiska. Następcą je- 
g° został miąą°wany <Jotxehcząss,TO W  
zylyski minister rolnictwa Fernando Co, 
sta, który objął ten nowy urząd już w 
dniu dzisiejszym.

Premier Ęardossy został przyjęty przez Duce
PdNara^ dxlana r in a m u  w akaanaW hr, Clama — Prramłwlaali Muaaallnlaga 

mm raueła, wydanym x ak*yi wkyły , a#«la w^ li aklaga
R zym , 6 czerw ca . — M u sso lin i p r z y ją ł  w  

obecn o śc i w ło sk ie g o  m in is t r a  s p ra w  z a g ra ­
n iczn y ch  h r .  C ia n o  p re m ie ra  W ą g ie r  B a r-  
d o ssy 'e g o  i  o d b y ł z n im  p rzesz ło  p ó łto ra ­
g o d z in n ą  ro zm o w ę, u t rz y m a n ą  w  se rd ecz ­
n y m  to n ie . W ie c z o re m  w y d a ł M u sso lin i n a  
cześć  p re m ie ra  w ę g ie rs k ie g o  p rzy jęc ie , w  
c zas ie  k tó re g o  w y m ien io n o  p rze m ó w ie n ia  
w  se rd e c z n y m  n a s tr o ju ,  p o d k re ś la ją c  śc is łą  
p r z y ja ź ń  W ę g ie r  z  W io c h a m i i  N ie m c a m i 

R zym , 6 czerw ca , — N a  p rz y ję c iu , w y d a ­
n y m  z o k a z ji  p o b y tu  w  s to l ic y  W ło c h  p re ­
zesa  R a d y  m in is t ró w  k ró le s tw a  w ęg ie rsk ie ­
go , M u sso lin i w y g ło s ił  p rzem ó w ien ie , w  
k tó ry m  m . in . zazn aczy ł, że  u d z ia ł W ę g ie r  
w  P a k c ie  T rz e c h  M o c ars tw  u św ię c ił  b l isk ie  
i  p rz y ja z n e  s to s u n k i  z  W ło c h a m i i  s ta !  s ię  
c e n n y m  p rzy c z y n k iem  w  u k s z ta ł to w a n iu  
o b lic z a  n o w e j E u ro p y . Z  szczeg ó ln y m  zad o ­
w o len iem  p o w ita ły  W ło c h y  ro zw ó j w y p a d ­

ków , k tó re  p rz y c z y n iły  s ię  do  r e a l iz a c ji  
p r e te n s y j  W ę g ie r, a  k tó re  to  p r e te n s je  W ło ­
c h y  zaw sze  i  se rd e c z n ie  p o p ie ra ły . W  tw o ­
rzą c y m  s ię  w  E u ro p ie  n o w y m  ład z ie  W ę ­
g r y  z n a jd a , s to so w n ie  d o  p ra w  s p ra w ie d li­
w ości, n iezb ęd n e  w a r u n k i  n a tu r a ln e g o  ro z ­
w o ju  sw eg o  n a ro d o w e g o  ż y c ia  o ra z  n o w e  
m o ty w y  śc is ły c h  i  s o l id a rn y c h  s to s u n k ó w  
z  z a p rz y ja ź n io n y m i m o c a rs tw a m i.

W  od p o w ied zi n a  po w y ższe  p rze m ó w ie n ie  
p re m ie r  d e  B a rd o s sy  za zn a c z y ł, iż  n a ró d  
w ę g ie rsk i  p o s ia d a  w ie lk i  p o d z iw  d la  h e ro ­
iczn y ch  w y s iłk ó w  i  o f ia rn o śc i ,  j a k ie  n a ró d  
w ło sk i i  je g o  a rm ia  w y k a z a ły  w  s p ra w a c h  
lep szeg o  ła d u  e u ro p e jsk ie g o . W ę g ie rsk i  
rz ą d  o ra z  m il io n y  W ęg ró w , k tó re  w o k ó ł 
n ie g o  s ię  s k u p ia ją ,  s ą  św ięc ie  p rz e k o n a n i, 
ze n o w y  ła d  w  b a se n ie  d u n a je k im  d a  s ię  
u rze c z y w is tn ić  je d y n ie  p rz y  w sp ó łp ra c y  
z  ^ ło ^ h a m i  i  N iem cam i.

Ewentualność wkroczenia AngNkGw do SyrB?
M****l*l*  # *#*** — * * * * *  Ally* * * **** * *** A*gMI I Pi*a*|| 

N*dp*y**j** **d* *d*l*M *  *  V käy — ż * b * k  p*df*W* *ł***y*y *  SyrW
Berlin# 6 czerw ca. — Co do zagadnienia sta­

nowiska Niemiec na w ypadek ewentualnego 
wkroczenia w ojsk angielskich do Syrii, w  tutej­
szych kołach politycznych przew aża opinia, iż

glii
wypadku tym chodzi wyłącznie o  spraw ę An* 
i i Francji. W  ja k r  sposób Niemcy będą mu­

sia ły  zająć stanowisko odnośnie w iążących ie 
stosunków z Francją to  jes t to  zagadnieniem, 
które  da się traktować z  praktycznego punktu  
widzenia, jednak teoretycznie z  góry  nie d a  się 
przewidzieć. P rzy  tej okazji zw racają  uwagę 
na niedwuznacznie brzm iące oświadczenie gło­
w y  państw a francuskiego m arszałka Pśtaina i 
jego zastępcy oraz  m inistra spraw  zagranicz­
nych admirała Darlana, ż e  F rancja bronić bę­
dzie wszędzie swych terytorialnych posiadłości 
Obecnie mówi się w  Berlinie, iż  Niemcy — rzecz 
prosta są  gotowe uznać to św ięte praw o naro­
dowe Francji.

Vichy, 6  czerw ca. — Odbyło się tu  nadzw y­
czajne posiedzenie rad y  ministrów. W edług tu­
tejszych oświadczeń o  ważności tego posiedze­
nia można wnioskować z  faktu, że  brali w* nim 
udział w szyscy ministrowie i sekretarze  stanu, 
a sam  m arszałek Pćtain objął przewodnictwo. 
Jak  słychać rada  ministrów przez cały czas po­
siedzenia zajm owała się obszernym  expos* ge­
nerała W eyganda na tem at możliwości obrony 
j to W I  I zwmlczank zwnłmmtków de Oaulkfa, 
W ezyecy mes mfidc y  rady  ministrów eeelmU go- 
bowlazani do zachowania najściślejszej dyskre- 
cß. KWka ministrów  oświadczyło kdyW e, że  w  
radzie mbdetrów A m  w rażeale w yw arła  n k -  
z w y k k  energia, a  ł a k i  g*& W eygaad y o d h W %

że rząd  jes t w  stanie obronić swoje kolonie.
Nowy Jork , 6 czerw ca. — Jak  się z  Londynu 

dowiaduje agencja „United P re ss“, mnożą  się 
coraź . liczniejsze głosy brytyjskiej opinii pu- 
b lię s ic k  dom agające się natychm iastowego pod-, 
ie c # % # e z  Anglików ofensywnej akcji w  
z a n ra  N iem cy będą mogły zagrażać brytyjskim  
pozycfbm na Bilskim W schodzie. Ze wszech 
stron słyszy  się  żądania, aby  brytyjskie  oddzla* 
ly wojskow e , na  Bliskim W schodzie ^y k aza ty  
swoją siłę ofensywną i w prow adziły w  życie 
kroki, k tóreby przeciw staw iły się ofensywnym 
zamierzeniom niemieckim. W  Londynie są zda* 
pis, że  Anglicy już w  najbliższych dniach podej­
mą kroki przeciwko Syrii.

SYTUACJA ZNACZNIE GORSZA
Obawy prezesa Shinwella wzrastają
Sztokholm, 6 czerwca. —  W  czasie obrad kon­

gresu La b o u r P a r ty  poru sza n o  zagadn ien ie  eg­
zystencji Anglii w związku z coraz poważniej­
szymi stratam i w tonażu okrętowym . Przew od­
niczący Związków zawodowych Shinwell w y­
głosił referat na pow yższy tem at, w którym 
użył słów przepojonych najw yższym i obawami. 
O parł się on mianowicie na oświadczeniu Roo­
sevelts., w którym  ten miął się wyrazić, że ilość 
zatopionych okrętów trzykrotnie przekracza 
możliwości budowy nowych jednostek morskich 
w  Anglii i Stanach Zjednoczonych. Oświadcze­
nie to — powiedział Shinwell — nie zawiera 
jednak całej praw dy, bowiem „sytuacja przed­
staw ia się znacznie gorzej“. Zagadnienie to nie 
jest już problemem wyłącznie żeglarskim, lecz 
obejmuje również racjonowanie oraz ogranicze­
nia przywozowe i konsumcyjne. Następnie Shin­
well powiedział dosłownie: „Jeśli w  szybkim 
tetitfjfe' nie >' potrafim y napraw ić uszkodzonych 
okrętów i uzupełnić bodaj częściowo utracone­
go tonażu, to nie wiem, czy w  tych warunkach 
możemy myśleć o zwycięstwie. Musimy posia­
dać okręty oraz ludzi, k tórzyby nimi kierowali. 
Jeśli rząd nie zabierze się energicznie do tej 
sprawy, to nie pomogą naw et najmocniejsze 
uczucia."

.TedDo z japońskich towarzystw podjęło regularną 
komunikacji; lotniczą między Nankinem i  Tokio 
przea Fnkuoka,

STRATY B R Y TY JSK IE  
NA KRECIE  

C e  trzeci żołnierz uszedł z życiem
Sztokholm, 6 czerwca. — Jak  wiadomo 

brytyjskie oddziały bojowe na Krecie 
składały się niemal że wyłącznie z puł­
ków australijskich i nowozelandzkich. 
Według wiadomości nadeszłych tu z kół 
nowozelandzkich i australijskich, pułki 
te poniosły olbrzymie straty , wynoszące 
64 procent ich stanu poprzedniego, tj. 
tylko co trzeciemu żołnierzowi udało się 
wyjść cało z walk na wyspie Krecie.

OBYW ATELE 
GROŻĄ BURMISTRZOW I 

Wzmocniona ochrona policyjna 
La Gisardłi I Lehmanna

Sztokholm, 6 czerwca. — Amerykańska 
agencja prasowa „United Press" dowia­
duje sie z Nowego Jorku o wzmocnieniu 
stałej ochrony policyjnej dla prezydenta 
Nowego. Jorku La G na^iii orąz Lmimas- 
na, którzy w ostatnieb0czą,saóh otrzymy­
wali liczne listy sjpegrO&kam!. Ja k  wia­
domo Lęhmane^śBt gubernatorem stanu 
‘O T Ä ^ a  Od chwili otrzymania no- 
m fn ^ p -Ä S z e fa  obiony cywilnej. La 
Guardia jako^bungjßt®; Nowego Jorku, 
otTzym&i 75 listów pogróźkowych.

*  '  \
Naczelny dowódca angielskiego lotnictwa n a  cen-

udział w rozbudowie b ry ty jsk iej bazy lotniczej w 
Singapurze.

Chwchm znajdzie się w krzyżowym ogniu pytań
(ä y  M #ka *# Kr**l# xwbwM  i l#*#wliM#m pM m h» kyty|*W*##? 
A n g l i i * »  # p W *  p u h l k M  d * mw*m *1% xm l m* *  # * # M #

Now y j o *  6  ew f#cm . ^  J A *  Y oA  HwmM 
TUbuM " doaod  % Lomdyno, *» .* n * lk l«  a n * «
kl wskazują na to", i t  należy sie spodziewać na
najbliższym posiedzeniu parlam entu ostrej k ry ­
tyki Churchilla z powodu wyniku b itw y na 
Krecie.

Krytycznie nastawieni członkowie parlamentu
pragnęliby dowiedzieć się, jak  to było możli­
wym , że wolska niemieckie zdołały zająć Kret#. 
P rgy  tej sposobności Churchill spotka się z bar­
dzo ostrą  krytyką, jakiej nie doświadczył iesz- 

i ęze od chwili objęcia przez siebie rządów, przy

czym zostanie zmuszony do złożenia szczegóło­
wego sprawozdania na tem at bitw y na Krecie 
oraz ciężkich s tra t Anglii na morzu.

„New York Herald Tribune" podaje, i e  nie na­
leży się prawdopodobnie spodziewać, aby  me- 
edala  k w eg m  kreteAakm w*tr%*me#ą pomyć# 
Churchilla, ponieważ zapew ne znajdzie sie kil­
ku zwolenników prem iera brytyjskiego, którzy 
beda kruszyć kopie w jego obronie.

„Daily Harald" pisze: P ierw sza reakcja jaka 
zaznaczyła się w Anglii po przegranej bitwie na W # eiNNSBia w  Ameryce bsrńzisi aktualne, m*

. - -------  - - niej i  tym. 14 powinno być uzupełnione równie
Krecie da się scharakteryzow ać jako uczucie po- mlmym hasłem „Europa dla E u r o p e jc z y k ó w

wszechnego zamieszania. Obecnie uczucie to 
zastąpiło uczucie wściekłości;

„News Chronicie“ stw ierdza w artykule 
wstępnym, że bry ty jscy  autorzy porażek czę­
stują dziś społeczeństwo angielskie tą samą pi­
gułką uspokajającą po stracie Krety, jaką w 
swoim czasie stosowali po fiasku norweskim.

Krytyka społeczeństwa angielskiego wobec 
Churchilla przybiera z każdym  dniem na sil 
— pisze korespondent londyński „AftonbiadeV 
Upadek K rety stw orzył dla Churchilla taką sy­
tuację — stw ierdza dziennik szwedzki — jaka 
przypomina pozycję jego poprzednika po uciecz­
ce z Andalsnes.

Również „Daily Telegraph“ domaga się „aby 
rząd w  możliwie najkrótszym  czasie zechciał 
złożyć dokładne sprawozdanie o przegranej bi­
twie o Kretę“.

„Daily Express“ w przewidywaniu, iż Chur­
chill będzie się chciał bronić jako główny wino­
w ajca przed tym  niezwykle kłopotliwym dla sie­
bie sprawozdaniem, s ta rą  się przygwoździć pre* 
m iera' i  poproś tu : żawiaćfamia, \£  Churchill zło­
ży w  Izbie Gmin oświadczenie w  spra.Wie Kre­
ty i przygotowuje się na powódź interpeiacyj“.

Wobec tego nacisku ze wszystkich stron 
Churchill za pośrednictwem  tak  zwanego spra­
w ozdaw cy parlamentarnego biura „Reutera" po­
lecił zakomunikować, że w  czasie najbliższego 
zebrania Izby Gmin odbędzie się „z pewno­
ścią“ dyskusja nad „odwrotem  z Krety“. Nie 
jest również wykluczone, że Churchill oraz 
Attlee „wezmą udział w  tym  posiedzeniu".

„U trata Krety" — pisze w  dalszym ciągu wy­
mieniony spraw ozdaw ca parlam entarny — „spo­
wodowała w  krytycznej opinii publicznej różne* 
go  rodzaju tendencje, dom agające się niezwłocz­
nego usunięcia w szystkich urzędników, którzy 
okazali się, iż nie stoją na wysokości swych za­
dań."

Pod tym  względem  „Daily Mail“ zagrał w 
otw arte karty , domagając się wyraźnie natych­
m iastowych zmian w  rządzie,

BYŁ PEWNY ZWYCIĘSTWA 
A*#N#y # x„*r r m l# Ki*ły pmW W

Berlin, 6  czerwca. — O znaczeniu, jakie An­
glia przyw iązyw ała do posiadania wyspy Kre­
ty, można wyw nioskow ać . z oświadczenia 
Churchilla z 22 m aja. Churchill wówczas powie­
dział: Bitwa, jaka się tam  toczy  jes t niezwp 
kłym  i zaciętym  spotkaniem. Nieprzyjaciel P* 
siada mało, a  w łaściwie żadnej artylerii i sa ­
ków i zarów no jedna jak  i druga strona nie fi® 
możliwości odwrotu. Je s t to bitw a bardzo gwał­
towna i pragnąłbym  p rzy  tej sposobności zwró­
cić się z  najlepszymi życzeniami $ słowami za­
chęty do tych, k tó rzy  biorą udział w tej niewąt-

śródziem nym . „ .
„News Chronicie“  w  dniu 21 maja pisała, «jw 

popełnim y przesady, jeżeli powiemy, że zezwa­
lając Włochom na zajęcie w yspy Krety, naraża­
my się n a  niebezpieczeństwo przegrania wojny 
na Morzu śródzieflpiym “ _

Dziś Kreta jest w  posiadaniu niemieckim.

ZEZNANIA JENCOW 
PW  Ml*pl**o rdwnłe* W yW *

M N »"""'"
A rii* . * ooerwne. — Brytyjekl

torpedowiec „Encotrater“ w e d ln g  opoww 
d a d  W ^ y e h  d o  " lo w o l l  m o r r n a r » . "  
o to *  » t o p i o n y  p r a e a  n le m le e k le k  
k d *  łn d o w y o m  *  t o k n  w a lk  p p w w g *  
"jak  I  n w r e k le h  w  < * o lt« y  K r e ty .  
Wok» «dm lroH eim . k W »  dotr***
prnyanah do do »topienie trzech kr#" 
Walkdw, o » ż  oatereek Imntrtorpedowww 
nr ezmdo w dk o Kręto, dotychezae 
dni» do wiadomodel foktn anlezezemag* 
eonhtoz* / » »  kókn Innyeh kratowa#
1 kontrtorpodowećw.
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Roosevelt przedłożył projekt konfiskaty mienia
O lb rzym ie wrażenie w USA — Demokracja przeradza się w dyktaturę 

Protest senatora Wheelera
m a ry n a rk i  k o n tra d m ira -Nowy Jork, 6 czerw ca. — O lb rzy m ie  w r a ­

żenie w y w o ła ły  w k o lac h  K o n g re su  p ro - 
jektv, złożone w p o n ied z ia łek  przez d e p a r ­
tament w ojny, a d o tyc zą c e  u p o w a żn ie ń  p re ­
zydenta  do k o n f isk o w a n ia  m ie n ia  'p ry w a t­
nego na czas t rw a n ia  n a d zw y cza jn y ch  o k o ­
liczności. P rz ed ło ż e n ie  to  sp o tk a ło  s ię  z 
ogólną n iechęc ią , p rz y  czym  s tw ie rd z a ją , 
że ta ten d en c ja  do ro zsze rzen ia  u p raw n ie ń  
prezydenta s ta n o w i n ie s ły c h an e  n a ru sz e n ie  
praw do p ry w a tn e j  w łasn o śc i o b y w ate li 
Stanów Z jednoczonych  o raz  c ios d la  dem o­
kratycznej k o n s ty tu c ji  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych. w o b ro n ie  k tó re j  rzek o m o  się w alczy . 
S enatorow ie i p o słow ie , z a p y ta n i  o o p in ię  
w spraw ie teg o  p rzed ło żen ia , w y ra z ili  p r a ­
wie jed n o g ło śn ie  sw o je  n a jw y ższe  zd u m ie ­
nie z pow odu tego  n iesp o d ziew an eg o  zam a­
chu ze s tro n y  B ia łe g o  D om u. K o ła  K o n ­
gresu nie k r y ją  s ię  z w z ra s ta ją c ą  op o zy cją  
przeciwko am b ic jo m  p re z y d e n ta  B oosevel- 
ta w k ie ru n k u  zw ięk szen ia  u p raw n ie ń , g r a ­
niczących z d y k ta tu rą .

Z n a jo s trz e jsz ą  k r y ty k ą  w y s tą p ił  dem o­
kratyczny s e n a to r  W h eele r. O św iad czy ł on, 
że rozszerzenie  u p ra w n ie ń , do  k tó ry c h  z d ą ­
ża B iały  Dom , w  k ie ru n k u  k o n tro l i  n a d  c a ­
łym p ry w a tn y m  m ie n iem  o b y w a te li  S ta ­
nów Z jednoczonych, n ie  je s t  n iczy m  u z a ­
sadnione i  p rz e k ra c z a  n a w e t w ład zę  H it le ­
ra  i M usso lin iego . T eg o  ro d z a ju  za rząd ze ­
nie s tan o w i b ezp o śred n ie  z ag ro żen ie  k ażd e­
go po jedyńczego o b y w a te la  S ta n ó w  Z jed­
noczonych.

ECHO „POGADANKI 
PR Z Y  KOM INKU“

Protest Portugalii z powodu 
przemówienia Roosevelts 

Lizbona, 6 czerwca. — W  związku z oświad­
czeniem Roosevelta w  toku jego ostatniej mo­
wy, premier rządu portugalskiego Salazar wniósł 
protest w W aszyngtonie przeciwko zwrotom 
Roosevelta, odnoszącym się do Azorów i wysp 
Zielonego Przylądka. P ro test ten miał być po­
dobno utrzym any w  niezwykle ostrej formie.

La Paz, 6 czerwca. — Poranny dziennik „Inti“ 
powraca ponownie do ostatniej mowy Roose­
velta, krytykując ją ostrymi słowy. Rzekomo 
demokratyczny prezydent Stanów Zjednoczo­
nych podżega do wojny, nie pytając jaka jest 
w tym względzie opinia społeczeństwa. P rze­
chodzi on miąnowicie do porządku dziennego 
nad tym, iż równo 80 proc. mieszkańców Sta­
nów Zjednoczonych wypowiada się w  sposób 
stanowczy przeciw udziałowi w wojnie. W  spo­
sób świadomy prowadzi Roosevelt Stany Zjed­
noczone w niepewną i mglistą przyszłość.

%  mzĄb jA M )Ń (i hA b żi

z udziałem szefów armii I marynarki 
Sztokholm, 6 czerw ca . — W  urzęd o w y ch  

ap a rtam en tach  p re m ie ra  w  c zw artek  
przed p o łu d n ie m  o d b y ła  s ię  t. zw. k o n fe re n ­
cja p orozum iew aw cza  g a b in e tu  z szefam i 
arm ii i m a ry n a rk i .  B ezp o śred n io  p o tem  
m in iste r w o jn y  T o jo  u d a ł  s ię  do  p a ła c u  
cesarskiego, ab y  z łożyć  sp ra w o z d an ie  z 
zagadnień sw ego  re so r tu . e W  k o n fe re n c ji  
wziął ró w n ież  u d z ia ł  m in is te r  s p ra w  za­
g ran icznych  M atsuoka* k tó ry  n a s tę p n ie  

.odbył d łu ższą  rozm ow ę z szefem  b iu ra  d la  
dla sp ra w  w o jsk o w y ch  w  m in is te rs tw ie  
w ojny, o raz  z  ta k im  sam y m  szefem  b iu ra

w m in is te rs tw ie  
łem  O ka.

W  c zw artek  o d b y ła  się  ró w n ież  k o n fe ­
ren c ja  r a d y  g a b in e t >wej. w czasie  k tó re j  
szef b iu ra  do sp ra w  c h iń sk ich  złożył s p ra ­
w ozdan ie  z p rzeb ieg u  k o n f l 'k tu  ch ińsk iego .

N IE  MÓGŁ Z N IE Ś Ć  P R A W D Y  
Żydowski podżegacz zmarł na udar 

serca pb zdemaskowaniu
N o w y  J o r k ,  6 cz e rw ca . —  B o s to ń s k a  

ro zg ło ś n ia  r a d io w a  p o d a ła  do  w ia d o m o śc i 
w y p a d e k , j a k i  w  u b ie g łą  ś ro d ę  m ia ł  m ie j ­
sce  w  k u lu a r a c h  g m a c h u  k o n g reso w e g o . 
M ia n o w ic ie  p o  p rz e m ó w ie n iu  o b ro n n y m , 
w y g ło sz o n y m  n a  k o n g re s ie  p rz e z  n o w o ­
jo r s k ie g o  d e p u to w a n e g o  M ic h a ła  E d e l­
s te in s ,  w  k tó r y m  s t a r a ł  s ię  o czy śc ić  
sw y c h  ż y d o w s k ic h  w sp ó łp le m ie ń e ó w  
z z a rz u tó w  ja k o b y  m ię d z y n a ro d o w e  
ż y d o s tw o  u s iło w a ło  w c ią g n ą ć  S t a n y  Z je ­
d n o c z o n e  w  o r b itę  w o jn y , z a n ie m ó g ł  n a  
u d a r  s e rc a  i  w  c h w ilę  p o te m  p a d ł  t ru p e m . 
Z a r z u t  t e n  p o d n ió s ł  d e p u to w a n y  B a n c o n  
z M is s is ip p i,  p r z y  c z y m  E d e ls te in  rfa s k u ­
t e k  u c h w a ły  I z b y  m u s ia ł  n a  z a r z u t  t e n  
u d z ie l ić  w y ja ś n ie ń .

DO PORTU SCHRONIENIE
Trafiony bombami, angielski lotnisko­

wiec przybył celem naprawy 
do Gibraltaru

M a d ry t ,  6 c z e rw c a . —  J a k  d o n o sz ą  z L a  
L in e a ,  d o  p o r tu  g ib ra l ta r s k ie g o  p r z y b y ł  
b r y ty j s k i  lo tn isk o w ie c , u s z k o d z o n y  p o c i­
s k a m i b o m b o w y m i N a  p o k ła d z ie  jeg o  
z n a jd o w a ło  s ię  k i lk a n a ś c ie  u s z k o d z o n y c h  
w z g lę d n ie  z n is z c z o n y c h  sa m o lo tó w , k tó re  
z o s ta n ą  o d re m o n to w a n e . S a m  lo tn is k o ­
w ie c  b ę d z ie  s ię  m u s ia ł  ró w n ie ż  p o d d a ć  
g r u n to w n e j  r e p a r a c j i .

FORTYFIKUJĄ SSĘ 
W  ZIEMI ŚW IĘT EJ 

Budowę schronów przeciwlotniczych 
w Jerozolimie

N o w y  J o r k ,  6 c z e rw c a . —  „N ew  Y o rk  
T im e s “ d o w ia d u je  s ię  z J e ro z o l im y , iż 
w ła d z e  z a rz ą d z iły  n a ty c h m ia s to w e  ro z p o ­
c z ę c ie  b u d o w y  sc h ro n ó w  p rz e c iw lo tn i ­
c z y c h  i  k o s z a r ,  k tó r y c h  b u d o w a  m a  b y ć  
u k o ń c z o n a  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  c z e rw c a * : ;

W OŁANIE.O „NOWE* MÓZGI" ' 
Fala niezadowolenia w Anglii 

z poczynań rządu
Sztokholm, 6 czerw ca. — J a k  w y n ik a  ze 

sp ra w o z d an ia  lo n d y ń sk ie g o  k o resp o n d e n ta  
„ A fto n b la d e t“, po  k lusce n a  K re c ie  fa la . n ie ­
z ad o w o len ia  w  A n g li i  z a ta c z a  c o ra z  szersze 
k r ę g i  I  ta k  p e w n a  .e sk a d ra  p o w ie trz n a  k a ­
z a ła  sp o rząd z ić  s p e c ja ln y  d a to w n ik  l is to ­
w y, k tó ry  p rz y b ija n y  j e s t  n a  w sz y s tk ie  l i ­
s ty , odchodzące  z lo tn is k a  te j  e sk ad ry . —* 
T e k s t  te j  p ieczęci j e s t  n a s tę p u ją c y :  „ Je sz ­
cze b a rd z ie j, n iż  w  o s ta tn ie j  w o jn ie , p o ­
trz e b u je m y  n o w y ch  m ózgów . N a s i  dow ód-

Między Big Business o New Deal
I I .  i p rz y ją ł  ob lig ac je  przedsięw zięc ia  w za-

8 ta n  pow ażnych  tru d n o śc i  zaczą ł s ię  je- i s taw , a w szyscy  k iw a li g łow am i. 'Id y  już
szcza za  ’•ządów H o o v e ra  g d y  z a is tn ia ł  i w odociąg  b y ł gotow y, o b n iży ł s taw k ę  p ro  
ciężki k ry zy s  g o sp o d a rs tw a  a m e ry k a n -  j ren to w ą  o jed en  p ro ce n t i tym  sposobom

A żeby fa lę  z a ła m a ń  f in a n so w y c h  oszczędził g m inom  52 m ilio n y  doinro%\
P o te m  sp rzeda? ob lig ac je  z zyskiem  12./ 
m ilio n ó w  d o laró w  i m ia ł znow u sw ój p ie r ­
w o tn y  k a p itą ł  go tow y  do now ych p re in k - 
tów . J a  snem  jes t, że Jo n e s  ze swoim  R R ^ ' 
b y ł m ile  w id z ia n "  o  rzez b u rm is trz ó w , k tó ­
rzy  chc ie li b u d o w ać  tunele , szkoły i ta rg o ­
wice. J e s t  ró w n ież  z ro zu m ia łem , że n ie lu ­
b iły  gn bfm ki. k tó ry c h  s taw k ę  p ro cen to w ą 
o bn iża ł, o f e ru ją c  cz te ro n ro ecu to w e  no- 
żypzi-j. rrdy oi»e m o g ły  śm ia ło  nzv sk ac  
sześć p ro cen t. W ie lu  ju ż  z a p o m n ia ło  dzi­
s ia j. źe on  no  k ry y v sie  b an k o w y m  dopo­
m ó g ł sześc iu se t b an k o m , ta k  że m o g ły  n a  
now o p o d m ó  swe in te fee ą . Jeszcze dz ' 
trz y m a  R .F .C . obV gacje  i n o n je rv  4,200 
b anków  w arto śc i n jec in se t m ilio n ó w  d o la ­
rów . K o lc ie  k o rzy s tn ie  7, teg o  w v d n tn c j 
pom ocy. N ie k ie d y  u d z ie la n ie  nożyczki n- 
za le ż n ia ł n a w e t od tego  w a ru n k u , że g łów ­
n a  k w a te ra  d aw n e j lin ii  k o le jo w e j będzie

zatam ow ać, a  pom óc w a żn e m u  n a ro d o w e ­
m u ru ch o w i p rzem y sło w em u , p o s ta n o w io ­
no s tw orzyć  p ań s tw o w y  z a k ła d  pożyczko­
w y. W  sty czn iu  1982 r . u ch w a li!  k o n g res  
p o w o łan ie  do  życ ia  „ R e c o n s tru c tio n  F i ­
n an ce  C o rp o ra tio n “ (R .F.C .) z k a p ita łe m  
500 m ilionów  do laró w . P re z y d e n t  H o o v er 
o g ląd a ! się  za  o d p o w ied n im  d y rek to rem . 
Ó w czesny d y re k to r  k o n g re su , J o h n  G a r­
n e r, obecnie u s tę p u ją c y  w icep rezy d en t, 
człow iek  p ochodzący  z T e x a su , z a p ro p o ­
n o w a ł Je sse g o  J o n e sa . T en  z a p y ta n y  o 
n a jle p sze  zestaw ien ie  r a d y  nad zo rcze j, od ­
p o w ied z ia ł: W iększość  p o w in n a  s ię  sk ła ­
d ać  z ludzi, k tó rz y  w iedzą, że n a jw ię k sz a  
część S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  leży  n a  za ­
chód od H u d so n u , a  ż a d n a  część n ie  leży  
h a  w schód od O ceanu  A tlan ty c k ie g o . Te 
d w a  f a k ty  m ó w ią  za  s ieb ie : C złow iek  z 
T e x a su  po leca  cz ło w iek a  z T ex asu , ludzie
z p o łu d n io w eg o  ś ro d k a  z ach o d n ieg o  n i e , „ u n i e s i o n a  z  N ow ego J n rk n  do jak ie g o ś
m a ją  za  g ro sz  z a u fa n ia  do  w schodu, 
p rzed e  w szy stk im  do b a n k ie ró w  n o w o jo r­
sk ich  i ich  f ilo a n g ie lsk ie g o  n a s ta w ie n ia .

T e  500 m ilio n ó w  d o laro w , k tó re  u ch w a­
l i ł  k o n g res , k ied y  p a n o w a ł p raw d z iw y  
s ta n  p o trzeb y , po d w y ższo n e  z o s ta ły  w m ię  
d zyczasie  20 k ro tn ie , ja k k o lw ie k  d z iś  nie  
m a  ju ż  m ow y o jak im k o lw ie k  k ry zy s ie  
g o sp o d arczy m  w  zw y c z a jn y m  s ło w a  teg o  
znaczen iu . R ząd  R o o se v e lta  z a trz y m a ł 
..R eco n stru c tio n  F in a n c e  C o rp o ra tio n "  i 
rozbudow a? ją ,  g d y ż  z  j e j  p o m o cą  b y ło  
m ożliw em  f in a n so w a n ie  p ro je k tó w  rzą d o ­
w ych, n a  k tJ r e  k o n g re s  n ie  u c h w a la ł  p ie ­
n iędzy , a  w reszcie  z j e j  p o m o c ą  m o żn a  b y ­
ło  w i.iew idoczny  sp o só b  podw yższać  d łu g  
n aro d o w y  p o n a d  " r a n ic ę  p ra w n ą . K o n ­
g res  je d n a k  p rz y z n a w a ł te j  R .F .C ., co raz  
w ię k z ą  w ładzę, g d y ż  b y ł  p rz e k o n a n y , że 
m a w  Jesse m  Jo n e s ie  s il"  h a m u ją c ą  i  r e ­
g u lu ją c ą  p rzec iw  n ieb ezp ieczn y m  ludziom  
N ew  D eal. Że te  d w ie p rzec iw n e  ten d en c je  
ró w n o w aży ły  się  do  p ew n eg o  s to p n ia  w  R. 
F .C . to  d a  s ię  w y ja śn ić  ty lk o  osobą, pocho­
d zen iem  i  sposobem  p ra c y  Jo n e sa .

W  o s ta tn ic h  ośm iu  la ta c h  p rzesz ło  przez 
jeg o  ręce  j  d en aśe ie  m ilia rd ó w  do larów . 
P o ży cza ł p ien iąd ze  m a ły m  i  w ie lk im  b a n ­
kom , p la n ta to ro m  c y try n , ko lejo m  i  f a r ­
m om , gm in o m , w łaśc ic ie lo m  dom ów  i" h o ­
teli. J a k o  n a jm n ie jsz a  pożyczkę  u d z ie lo n ą  
p rzez  n ieg o  c y tu ją  150 d o laró w  n a  k rzesło  
f ry z je rs k ie  w S t  L o u is . N a jw ię k sz y m  w y ­
d a tk ie m  b y ło  200 m ilio n ó w  do laró w , k tó re  
d a ł  n a  b udow ę w o d o c iąg u  242 m ile  d łu ­
g ieg o  z C o lo rad o -R iv e r do  L o s  A ngeles

d o b n y  p ro je k t, k tó r w o  z re a liz o w a n ie  trw a  
ło  s ied em  l a t  i p rz e d s ta w ia ło  n a jw ięk sze  
tru d n o śc i  techniczne, g d y ż  trz e b a  by ło  
p rzezw yciężać g ó ry  i  p u s ty n ie .  Jo n e s

m ia s ta  n a  zachód  i że hęćM e obsadzona 
uop łnom o o tłin n y m i k ie ro w n ik a m i, a n ie  
T-aatpTtnafpi iyłflraFÓw p ien iężn y ch . Gd la ­
ta  1940 ro k u  k ie ru je  on sw o je  z a in te re so ­
w a n ie  n a  ża rz e n ie  k o n g resu  w  s tro n ę  o- 
b ro n y  n a ro d o w e j; p a n te ra  szko ły  lo tn icze, 
fa b ry k i  sam olo tów , fa b ry k i  m o to ró w , m a­
szyn. g ro m a d z i m n a s y  " u m y , cy n y , m a n ­
gan u . b e n z y n y  i  lnu .

.Tego teza f in a n so w a  b rz m i- „ jeżeli k o ­
n n ie  coś za  d o la ra , a  sp rzed am  za d o la ra  
i ćw ierć , to  m usze zarob ić  oczyw iście, j e ­
śli ta  n a d w y ż k a  n ie  n ó id z ie  n a  k o sz ta “. 
Je d n ak ż e  te -» tp»y n ie  m oże zaw sze p rze ­
s trz e g ać  w  R .F .C  P rzerz fo  1.8 m ilia rd ó w  
d o laró w  m u sia ło  b ^ ć  w v d an y ch  n a  życze­
n ie  rzę d u  n a  oeip f ila n tro p ijn e , n o n ad  m i­
l ia rd  nn  z rea lizo w an ie  o rn je k tó w  rzą d o ­
w ych. da lsze  pow ażne  k w o ty  na  p o d trz y ­
m an ie  cen  a g ra rn y c h . O ile  m oże, p ro w a ­
dzi J o n e s  ta k ie  k o n to  s t r a t  osobno, k tó re  
to  n a s tę p n ie  każe  sobie  k o n g reso w i  ̂s k re ś ­
lić  w  ra c h u n k u . V  ten  sposób moź« swe 
s tr a t -»- i w y d a tk i -ów now ażvó  z zyskam i. 
7y«k o s ia g a  w  zasad z ie  w ten  sposób, że 
R .F .C . o trz y m u je  n ie n 'a d z e  n a  jed en  p ro ­
ce n t z u rzę d u , a  w ypożycza je  n a  n iem n ie j 
n iż  4 p r o c e n t  

To w szy stk o  b rzm i ja sn o  i rzeczowo, 
lecz j e s t  m ożliw ym  tv lk o  p rzez  w y ra f in o ­
w an e  b a la n so w a n ie  in te resó w . W  osobi­
s ty m , n a try ja r e b a  1 ny m  reż im ie  leży  w ie l­
kość  Jo n e sa , p o z y ty w n a  5 n e g a ty w n a . C a ­
łe jeg o  b iu ro  n a s ta w io n e  je s t  n a  jeero sp o ­
sób p ra c y . W  w y cin k ach  g azet, k tó re  m u 
ra n o  p rz e d k ła d a ją , s a  p o d k reś lo n e  n ie  p ro  
b ierny , ozy też  -kw estie  rzeczow e, le c z -n a z ­
w iska. O n ro zd a je  se tk i s tan o w isk . On 
ro zs trz v g a  o ty m , czv  fa b ry k a  te k s ty ln a  

być  p ędzona  w ęglem , czy  w odą.
(e. d . n.)

c y  m u szą  często  w alczy ć  n ie  z n ie p rz y ja ­
c ie lem , lecz p rzec iw  n ied o łęg o m  w  k ra ju .  
N a  .n ieszczęście je s te śm y  w  ta k ie j  sy tu a c ji ,  
że d la  szareg o  cz ło w iek a  cy w iln eg o  lu b  w  
m u n d u rz e  słow o g e n tle m a n  s ta ło  s ię  obec­
n ie  ró w n o zn aczn e  z n ied o łęg ą ."

J a k  w  ko ń cu  'z au w a ż ą  lo n d y ń sk i  k o re s ­
p o n d e n t „A fto n b lad e t" , o p in ia  p u b lic z n a  w  
A n g li i  d o m ag a  się  c o ra z  n a ta rc z y w ie j ,  a b y

w sz y s tk ic h  n ied o łę g ó w . pozbaw ić ich  w p ły ­
w u  n a  k ie ro w n ic tw o  W ojny. J a s n y m  je s t, źe 
n iedo łężn i ludzie  n ie  m u szą  kon ieczn ie  za­
s ia d a ć  n a  ław a ch  rząd o w y ch , je d n a k  częś­
ciow e p rze s ile n ie  rząd o w e n ie  u w aża  s ię  za 
w y k lu c z o n e ..

Jak  Informują % Vichy, rząd francuski powołał 
do życia specjalną komisję w sprawie repatrjacji" 
jeńców wojennych, której siedziba mieści sie w

Natasza Kupezakówna 8)

Powrotna droga
P o w i e ś *

A zresztą cień twój przysłoniła hma postać. 
Postać prawdziwego mężczyzny. Nie pajaca, 
który się uwiesza u  sukni każdej pięknej kobie­
ty. Ale cóż to  ciebie m oże obchodzić?

Piszę ten list dlatego, aby cię prosić o zwrot 
całej mojej korespondencji. Sądzę, źe te moje 
głupie listy, w  których łudziłam się i upajałam 
czymś, co nie istniało -*  są ci obojętne. Nie żą­
dam ich z obawy przed kompromitacją. Miłość 
prawdziwa nigdy nie kompromituje. Nie chcę 
Jednak, aby może „ona“ rozrzucała Je swymi 
brudnymi rękoma i naigrawała się z nich. Nie 
chcę również, żeby je zobaczyła tw oja poczciwa 
zona. która nlczegó nie podejrzewa. Zal mi na­
prawdę tej nieszczęśliwej i s to ty ! . . .

Kaziku! Oświadcz swojej rudowłosej „madon­
nie“. te  nie mam do niej żalu, iż zabrała mi cie­
bie. Czyż można mieć żal do błota, które nas 
opryskało? Gardzę nią tylko i brzydzę się. Po­
wiedz J e j . . .  Och! czuje, źe gdybym znalazła 
się w  jej pobliżu, okazałabym to dobitniej. Po­
krzywdzona kobieta ma w sobie coś z dzikiego 
zwierzęcia. Niech się strzeże!

Czy całując ją  m yślisz o  mnie? -
Jeśli tak —  zakazuję ci tego!
Słuchaj! Jeśli m asz chociaż odrobinę senty* 

mentu dla wspomnień, k tóre — niezależnie od 
wszystkiego — jednak nas łącza i jeśli jeszcze 

kobieca paaddwd# dla O d* #ak#M- 
wiek wartość, odeślij mi moje wszystkie listy.

Tońka.“
Marta przymknęła oczy f leżała w  półśnie,

Dziwna rzecz, ale ten list natchnął ją spokojem 
i Pogoda. Nie odczuwała już swej boleśpi, nie 
Pragnęła niczego — a  jednak spodziewała się 
rychłego cudu urzeczywistnienia swych skrom- 
"vch mmrwń.

Przykre wspomnienia przeszłości nie raziły 
tej niczym. Lekka mgła zapomnienia przesłoni­
ła wiele z  tego, co dawniej raniło serce. Jak ob­
jawienie zjawiała się nadzieja o nieuchwytnej

.rw ie księżycowego srebra  i op rządem ukoję- 
**  oplatała dusz* M arty.

XI.
O fiara .

W  białej ciszy szpitalnego, pokoju leżał Kazi« 
mierz Łukdmski i zamglonymi, mętnymi oczyma 
wodził po bladych ścianach. W  tej chwili po­
chyliła się nad nim w ątła postać pielęgniarki 
w  białym kitlu;

— Proszę przyjąć lekarstw o . . .
Uniosła choremu lekko głowę i wsączyła 

wsD & ezone usta  pare kropel Chory drgnął, 
spojrzał ciepło na pielęgniarkę, lecz w  tym sa­
mym czasie po tw arzy  jego przeszedł gwałtow­
ny skurcz, oczy w yszły z orbit — a  na zaciś­
niętych zębach pokazała się czerwona piana 
krwi.

— .Znowu ten k rw o to k ...
Pielęgniarka podniosła się z nad łóżka i z  po­

spiechem udała się do gabinetu dyżurnego leka-

Nad laborai 
Srebryste św iatła

tych llask ach  tęczowymi barwami. Na prosto­
kątnych, rozłożystych szklanych stołach poły­
skiwały operacyjne przyrządy, lśniły jasnym 
blaskiem niklowe słoje. Wysoko pod sufit pięły 
się rzędy półek, wypełnionych próbówkami.

P rzy  dużym kwadratow ym  stole, nad którym 
nisko zwisała tarcza reflektora, siedział na w y ­
sokim taborecie barczysty, tęgi mężczyzna o 
pełnej, zaciętej w tró jkąt tw arzy. Głowo miał 
pochyloną, a  źrenice, przysłonięte grubymi 
szkłami, utkwione w okularach spetroskopowego 
mikroskopu. Delikatna, wypielęgnowana dłoń 
spoczywała na śrubach obrotowych.

Pod szklaną płytką mikroskopu mieniła się 
purpurowymi refleksami kropla krwi. Prześwie­
tlona potężnymi promieniami reflektora topiła 
się dzinwnymi opałowymi odbłyskami.

Doktór Bohomolec oderw ał wzrok od mikro­
skopu, sięgnął po smukły, kryształow y flakonik 
f wziąwszy gumową pompkę, wysączył parę 
kropli na kwadratow ą płytkę.

Za moment zatopił się znów w badaniu. Czas 
mijał tu -wolno nie znaczony pędem rozwście­
czonych godzin, nie rozszalały zgiełkiem życia. 
Lecz mimo ciszy, mimo spokoju, z twarzy leka­
rza nie schodził cień smutku.

W stał nagle z taboretu 1 szybkim, nerwowym 
krokiem zaczął spacerować po iaboratoriuum. 
Usta mu drżały, w oczach płonęły niespokojne 
blaski, na policzki.wystąpiły cegłaste rumieńce.

Do gabinetu bezszelestnie wsunęła się siostra 
szpitalna odziana białym  kitlem.

Bohomolec niespokojnie wpił oczy w  tw arz 
przybyłej.

— I cóż nowego siostro M ario? — zagadnął, 
patrząc na nią bystrym  wzrokiem.

— Stan chorego pogorszył się znacznie! 
Śmierć się zb liża . . .

Na wypukłym, świetnie sklepionym czole dok- 
tora zarysow ała się poprzeczna brózda.

— Czy znowu dostał krwotoku?

Tw arz Bohomolca na ułam ek sekundy po­
ciemniała. Podniósł ze stołu jakieś specyfiki i 
podążył za  siostrą M arią n a  salę szpitalną.

Kiedy powrócił znowu do laboratorium, blask 
poranka zatlił się już na niebie. Poczęło świtać.

Bohomolec nie zaznał snu tej nocy. Otworzył 
okno, by spojrzeć w  gasnące zwolna gwiazdy.

— Dlaczego ja tak  postępuję? — spytał się 
nagłe swych myśli.

Tam, za tą ścianą na łożu boleści, niema! do­
gorywał jego największy w ró g . . .  Łukow ski. . .  
Człowiek, k tóry  w ydarł mu skarb  najdroższy. 
Zburzył szczęście na z aw sze . . .  Jak złodziei do­
stał się podstępem w  szczupły krąg  jego życia 
i skradł mu naraz w szystko co najcenniejsze, 
najbardziej kochane. . .  Tak. bo dla doktora Bo­
homolca jego żona Krystyna była największym 
skarbem ,..

A teraz ten znienawidzony człowiek, który 
uwiódł mu żonę, zdeptał jego jedyna miłość, 
oplwał i splugawił najśw iętsze uczucie zdany 
był na jego łaskę. Podczas owego napadu ban­
dy włamywaczy ha willę raniony został ciężko 
i choć już minął prawię cały miesiąc, polepsze­
nie nie następowało. Kula przebiła opłucna i «sz­
kodziła mięsień sercowy. Tylko dzięki »niema! 
nadludzkim wysiłkom 1 ofiarności Boftomolca 
utrzym ywał się dotąd przy życiu. O t i dziś spę­
dził przy nim całą noc z  trudem odpędzając cza- 
Jaca się Śmierć. Za podłość, za krzyw dę w yrzą­
dzoną — odpłacał mu ogromem pomocy, chciał 
przywrócić do życia, do zd ro w ia . ,

— Dlaczego?
Dusza jego wydała mu tajemnicę. Przyczyną 

tego co czynił, stało sie nie tylko to. iż wpoił 
w siebie przekonanie, iż winien dla bliźniego na­
razić nawet własne życie, jeśli tak każe obo­
wiązek. — nie tylko to. Iż byt człowiekiem o 
sercu miękkim i wrażliwym.

ktoś, kto otworzył ranę zabliźnioną i zapomnia­
ną. a potem patrząc nań zdawał się mówić spoj­
rzeniem; „Cierp teraz t przekonaj się, żc próż­
no próbowałeś sięgać n ieba..
. Tym kimś była je»o żona — Krystyna. Kiedy 

dowiedział sję o jej niewytłumaczonej zdradzie, 
nie odezwała się nawet słowem, nie usprawie­
dliwiała się — milczała zawzięcie. Tylko jej złe, 
niewierne oczy mówiły; „Jesteś takim jak 
wszyscy ton i Wiem z góry jak postąpisz, znam 
wynik wniosków tych i s ą d ó w ...  Będziesz się 
m śc ił. ..  Dobijesz K a z ik a ... Uśmiercisz go — 
i nikt nie zarzuci ci przestępstwa, będziesz czy­
sty jak ł z a . . .  Bo ty  jesteś lekarzem, w  twojej 
mocy jest jego życie, którego nie zechcesz ra­
to w a ć .. ."

Bohomolec zrozumiał teraz, iż w uporze swym 
przy ratowaniu tego człowieka obalił nakreślo­
ny p rz iz  ludzi szablon; postąpił tak, jak nie 
mógł tego przewidzieć chory, ani wiarołomna 
Krystyna.

I postąpił zarazem tak, jak nakazał mu w ra­
cający szept tej pierwszej modlitwy, której sło­
wa, kiedy był jem eze dzieckiem, wpajała weń 
matka. ™

..  Jako i my odpuszczamy naszym winowaj­
c o m ...  Przyjdź Królestwo T w o je ! .. .“

XIł.
Tajemnica g re b s w e a

~  Oho, zaraz będzie dziewiąta.
— Nie może być! Już tak późno? Ale, ale — 

moja pani, skąd to pani wie? W  kościach to pa­
ni czuje, czy jak? Przecież zegara tu nie widać, 
a, chyba go sobie pani też nie kupiła, bo I za 
c o ? .

—- Nie, nie moja pani Ratajowa, to nie. ale — 
no tak, pani nie było tu z  miesiąc przez ten szpi­
tal, to pani nie wie. Widzi pani tego staruszka, 
który idzie powoluśku drogą od kościoła?

— Widzę, widzę. N'. i co? Umieram z  cieka­
wości . . .

— To jest pan Brzozowicz, który codziennie
dziewiątej rano Idzie na cm e n ta rz ...
— Co dzień? Co pani mówi!

tak- co dzień. Ja to wiem. bo widzi pan i. . .
Felek Buczek z  obojętną miną przysłuchiwał 

*'* * * " '  le dwóch kumoszeksię tej inierestiiacej rozmowie _____  ________
z  ulicy Orawskiej, tymczasem niski, przygar­
biony staruszek nazwany przez nit Brzozowi- 

,  „ . —  czem (tak się przynajmniej przedstawiał: Apo-
Jednym z  powodów jego dziwnego i n iezw y-, Unary Brzozowicz) —- żwaw o drepcąc skręcił 

kłego.postępku był bunt. Znalazł się bowiem na drogę wiodącą ku cmentarzowi. Ó>. e, a J
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O S o zk eS o w n l#  I zapom a#! 
m  zmWt# I pmäk r»#ai% #*

Za zabite zwierzęta iednokopytowe, bydle rogate, 
świnie i drób w wypadku, jeżeli zostały zabite r 
rządzenie władzy, przyznaje sie odszkodowani, „ ,     cwanie. Za

natomiast jednokopytowe, bydło rogate (z 
wyjątkiem cieląt do S-cb miesięcy), świnie, owce i ko­
zy, które padły na wścieklizną może być przyznana

O dszkodow anie względnie zapomoga jednakże przy­
gnana zostanie tylko pod warunkiem, jeżeli zgłosze­
nie zarazy nastąpiło w porą o władzy policyjnej lab 
u  powiatowego lekarza weterynaryjnego, właściwego 
dla danej miejscowości.

Bąkani# S# poprawy nwy by#a rapałapa
Na obszarze okręgu radomskiego w nb. miesiącu 

powstało wiele punktów stacyjnych bubal zarodo­
wych, mających na celo poprawę rasy bydła rogate­
go. I  tak w samym tylko powiecie kieleckim zorga­
nizowano 30 takich punktów, do których sprowadzo­
no taką  samą ilość buhai z Niemiec, W samym tylko 
ostatnim tygodniu władze rolnicze sprowadziły z Rze­
szy 63 buhaje i 10 rasowych krów, które rozdzielono 
na powiaty.

Ponadto przeprowadzono równocześnie licencję bu­
hai i knurów hodowanych na terenie poszczególnych 
powiatów. Zgodnie z zarządzeniem władz, pokrywa­
nie sztuk nielicencjonowaoych będzie surowo karane.

Zm iany w  w yrob ie  I obrocie  
sp ecyfik ów  farm aceu tyczn ych

Na podstawie rozporządzenia Generalnego Guberna­
tora z dniem 1 czerwca br. zostały wprowadzone zmia 
ny do. przepisów dotychczas obowiązujących w za­
kresie wyrobu i obrotu specyfikami farmaceutyczny, 
rai. Zmiany dotyczą treści etykiet i opłat za re jestra­
cję. Jeżeli chodzi o etykietę, w którą winien być za­
opatrzony każdy specyfik farmaceutyczny, musi ona 
obecnie zawierać: a) nazwę preparatu, b) nazwę f i r ­
my lub osoby, której udzielono zezwolenia na wyrób 
oraz nazwę i adres wytwórcy, c) części składowe w 
używanej nomenklaturze farmaceutycznej w języku 
łacińskim bez skróceń, a jeżeli zawiera silnie działa­
jące środki, również ilości ciężarowe, d) ogólny spo­
sób użycia w języku niemieckim i polskim (dotych­
czas obowiązywało to w stosunku do specyfików wy­
dawanych bez przepisu lekarza, e) Nr. rejestru, f) od­
powiednią nwagę w języku niemieckim i polskim, je­
żeli prepara t wolno wydawać jedynie z przepisu le­
karza, g) cenę sprzedaży w złotych.

Jak  z powyższego wynika, zmiany dotyczą głównie 
dwujęzyczności etykiety. Sposób użycia może być ró­
wnież załączony do zawartości opakowania. Jeżeli do 
opakowania dołączone są druki reklamowe lub opisy 
preparatu, to i one muszą być podane w języku nie­
mieckim i polskim. Opakowania nieodpowiadąjace po­
wyższym przepisom mogą być używane do dnia I-go 
kwietnia 1942 roku. jednak pod warunkiem dołącze­
nia do nich podanego w języku niemieckim i polskim 
sposobu użycia, który winien być trwale przymoco­
w a n y  do bezpośredniego opakowania.

R ozk w itły  b z y -
Po dniach niepogody nastąpiły dnie wspanialej, 

wiosennej pogody. Parki 1 ogrody zazieleniły się buj­
ną zielonością — słowiki bozfeertują zapamiętale

W starym  i nowym parku liczna publiczność spo­
czywa w ciszy, po trudach pracy, podziwiając nowe 
klomby i schodki, zbudowane na dawnym stawie, 
prowadzące do dawnego „K ogutka“, gdzie piękny cer­
cie klombu ustroił m iły zakątek.

Wieczorem pary zakochanych licznie nawiedzają 
ustronne zakątki. Z.

W y W d ł  plm lg är# **  * y k * # * * l*  « k * i# *
Sprytny Antoni S. zawarł znajomość w jednej z re­

stauracji na przedmieściu z właścicielem sklepu, Kon­
stantym W. i po kliku kolejkach „czystej*, opowie­
dział ma. te  zna miejsce w Icsie pod llirowem , gdzie 
zakopane są bezcenne skarby. Na dowód tego poka­
zał kapcowi plan, na którym zaznaczone było dokła­
dne miejsce ukrycia skarbu, mającego rzekomo po­
chodzić jeszcze z czasów oblężenia Jasnej Góry przez 
Szwedów. Właściciel sklepu dał się e kusić i zaraz od 
ręki wypłacił Antoniemu S. 250 złotych na pierwsze 
wydatki, otrzym ując wzamian za to „słowo honoru.', 
źe część skarbu przypadnie również jemu. Niestety 
skończyło się tylko na obietnicy, cała historia bo­
wiem z ukrytym  skarbem okazała się zręcznym biuf- 
fezn. Antoni przywłaszczył sobie wyłudzone pieniądze 

nabrany kupiec nie widział go od te j pory.

U ratow ał ton ących  chłopców
W jednej z glinianek na Lisieócu kąpało się trzech 

chłopców: 12-letni Bolesław D., 14-letni Klemens W. 
oraz trzeci chłopiec nieustalonego nazwiska. W cza­
sie kąpieli dwaj pierwsi oddalili się zbytnio od brze­
gu i natrafiw szy na głębię, poczęli tonąć. Kiedy sto­
jący przy brzegu trzeci chłopiec zauważył tonących 
począł wołać rozpaczliwie o pomoc. W tym  czasie 
przejeżdżał szosą jak iś rowerzysta i zwabiony krzy­
kiem przybył na miejsce. Gdy zobaczył co się dzieje 
je bez namysłu skoczył do wody, a podpłynąwszy do 
tonących schwycił Jednego z nich za rękę. drugiego 
wziął na plecy 1 płynąc do brzegu uratow ał ich od 
niechybnej śmierci. Po wyniesieniu chłopców na 
brzeg rowerzysta odjechał w dalszą drogę nie poda­
jąc nikomu nawet swego nazwiska.

J O * * * * * "
Od dłuższego czasu spotyka się specjalną kategorię 

ludzi, którzy uważają, że obowiązujące zwyczaje nie 
dotyczą ich zupełnie,

Ludzie w sklepach, czekający n a  swoją kolejkę na­
rzekają zbyt częste na tak zw. „kierowców“ .

„Kierowcami" są przeważnie kobiety w modnych 
kapśłuBzach, „w ytw orni" panowie, sądzący, te  cze­
kanie na otrzymanie towaru jest wyłącznym przy­
wilejem biedniejszych.

Taki “gentleman,, wchodzi do sklepu i kieruje swo­
je kroki wprost do lady. Trudno określić inaczej tego 
rodzaju postępowanie, jak słowem: wyzuta bezczel-

Na tego rodzaju postępowanie trzeba być jednostką 
bez zasad i obdarzona chorobliwym kompleksem tak 
zw. wyższości.

„Wyższość" ta  świadczy o poważnych zaburzeniach 
umysłowych i wymaga szybkiej interwencji psy­
chiatry.

Ostatni wyczyn pewnego pana, który, widząc cze­
kające W kolejce m atki , z dziećmi, skierował się 
wprost do lady, zasługuje jedynie na publiczne potę­
pienie. 6

Reakcja czekających, którzy wykopali „hrabiego", 
ma swoją rzeczową wymowę.

Są to bowiem ludzie z kategorii „niebieskich p ta ­
ków“ — omijać i kierować się— oto ich zasady. 

Napiętnować musimy również obsługę sklepów, któ­
ra  toleruje tego rodzaju panów i damy i sprzedaje 
im towar.

Szczególnie często obserwuje się to w kilku skle­
pach, a ostatnio w pewnej „stołówce“, gdzię mimo 
wprowadzenia kart, osoby, uważane za specjalnie u- 
przywilejowane otrzym ują obiady bez kolejki, s  cza­
sem zgłaszają się dwa razy.. W ten sposób l&ai pozba-

3 #  " " T
Trudno wymieniać osoby po nazwisko, ale w razie 

potrzeby będziemy zmuszeni i do tego, jak  to miało 
miejsce w swoim czasie w Warszawie, gdzie specjal­
ne w ydania dzienników piętnowały tak  zw. szabes- 

fotografie. Z.

isnkiwaoia. a Zar^chtę osadzono na 6 mieg. w ^

białej bieiiźnie. Pałce

są d o w e j, 
w a d z i p o l ic ja .

Znow u zatrucie m ięsem . udowodnione paserstwo.

R o z w ó j  k o l o n u  1 p ó ł k o l o m :  k t m k k  . #  W a r s z a w i e
Warszawa. 6 czerwca. — Ponad 25.000 dzieci obej- i Wych organizowane były -gry. zabawy i inne rt* 

mi® tegoroczna akcja letnia. Powietrze i promienie Irywki pożyteczne d la zdrowia. Dzieci t  terenów 
słońca nietylko podnoszą odporność organizmu i ogródkowych cześć czasu spędzały na terenachsłońca nietylko podnoszą odporność organizmu 
chronią go od wielu infekcji, ale również działają 
leczniczo na cały szereg chorób nerwowych, płuc­
nych, niedokrwistość! itd- . . .

Od dawna u tarł się zwyczaj wśród mieszkańców 
gęsto zaludnionych środowisk opuszczania w porze 
letniej m iasta i  wędrowania na wieś, aby wzmocnić 
ciało drogą działania słońca i  powietrza. W końcu 
X IX  stulecia Dr Stanisław Markiewicz, docenia­
jąc wartość tych czynników dla najbiedniejszej 
dziatwy warszawskiej, narażonej specjalnie na tru- 

bytowanie, zainicjował i zorganizował w mies- 
pierwśze kolonie letnie.

_ .rczesne lata  nie pozwalały na ujecie tego zagad 
nienia tak , jak  tego pragnął inicjator, to też kolo­
nie m iały raczej charakter prywatno-fiLantropijny. 
Powstałe podówczas Towarzystwo Kolonii letnich, 
mimo ogromnych nieraz wysiłków, nie pokrywało 
nawet częściowych potrzeb W arszawy i zapewniło 
tylko korzystanie z  dobrodziejstw kolonii niemiec­
kiej części dziatwy stolicy.

Bok 1940 był dalszym okresem ogromnego rozwo- 
i  i  usprawnienia akcji pólkolonijnej w Warsza- 
ie . Wobec szczupłości funduszów Sekcji Opieki 

nad Dziećmi, a rosnącą niemal z  każdym dniem 
liczbą dzieci, główna uwagę skierowano na półko­
lonie i ogródki, v?

Zaisiojcwana po raz pierwszy akcja, połkolomjna 
— ogródkowa objęła około 23 tysiące dzieci, zgru­
powanych na 133 terenach. Tereny te dzielimy na 
wyłącznie ogródkowe (7), wyłącznie rozrywkowe 
(48) mieszane: ogródkowo-rozrywkowe (56) i wodne 
(2). Na .terenach rozrywkowych zajęcia trw ały przez 
lipiec i sierpień, a na terenach ogródkowych od ' 
maja do 15 października. Na

gojów i umieszczały ich fotografie.

Z KRAKOWA
K olporter pod kołam i s

12-letai sprzedawca dzienników Antoni Haberkle- 
wicz, na skutek własnej nieostrożności, dostał się pod 
koła samochodu, doznając złamania lewego uda. Za­
wezwany iąkarz pogotowia po udzielenia chłopcu pier 
wezej pomocy, polecił go przewieźć do szpitala św. 

‘ i na oddział chirurgiczny.

i w A ustrii, daw-

«M # #  ż y d *
Tomasz Mozdzieź, la t 84, zamieszkały przy ulicy 

Gałkowskiego w Krakowie, w celach samobójczych 
s®dał sobie szereg ran kłutych w klatko piersiowy 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego, po udzie­
leniu mu pierwszej pomocy, polecił przewieźć go do 
espitala św. Łazarza. Powoda zamacha b b  tycie aa  
rasie  a is  ustalono.

W * » S M  w
l7-iei»l Edward Krzemiński został przejechany 

przez samochód ma ul. K a lw ry jsk ie j w  Krakowie, 
doznając złamania prawego obojczyka.

Podobny wypadek przydarzył się Anbie Heretyka, 
wej, mamiaaskakj przy ul. św. Łazarza, która zosta­
ła  potrącona przez samochód, doznając ran ciętych 
głowy, oraz wsim em  mózgu. Zawezwany do aieszezę- 
śiiwyeh lekarz pogotowia po udzieleniu im pierwszej 
f l^ św ^ ź Jz a ra !  przewi6ŹĆ oU@ry w p a d k a  do aspita-

K iW b M  » « I *  *  * ł* * l*
Bo młyna Stanisławę Szmalary w Mskoszynie, w 

powiecie sandomierskim, włamali eję w flosy nieśna-

Z WAMZAWY
SiSHi Mld =*m mli ir ti l i ,  M l* K*l*»i*

go lotnictwa .   . . . .   ......
powodzią. Ponieważ obydwaj żołnierz« 
słabe pojęcie o pływaniu, pn 

utopienie. Mieszkaniec

a ą ł  za sobą Śmiertelnych ofiar.
-ona prze» dwóch żołnierzy niemieckie 
przewróciła sią  m# tereassb , objętych

obserwował wypadek z 'saader Kaługa, który

dwaj żołnierze zostali wyratowani i  przewiezieni 
a a  brzeg.

Dowódca kompanii Jednostki letniczej wyraził 
odważnemu ratownikowi podziękowanie i tumanie 
w im ienia żołnierzy całej kompanii.

#»1# i  Wia li*
Frekwencja dzieci w punktach szczepień przeciw  ?znacznie sroBła-ospie i błonicy ostatnio 

eia od i  do 81 m aja b.r.
U *  przeciw błonicy.

Szczepienia przeciw ospie I 
bywały przez cały miesiąc i i 
ezesie nastąpi w dniu 81 czerwca

M * w  — W  S l m liSS * * # «
Celem obudzenia większego zainteresowanie fila­

t e l i s ty k  oraz stworzenia normalnych warunków 
kopna i odsprzedaży. Centrala Filatelistyczna w 
WaMMwła, « n ą d d ła  w CWm # w i r wm  hr. o gada.
11-ej aukcje filatelistyczna (licytacja). Była to 
pierwsza tego rodzaju licytacja zarówno w War- 

atayra Gubernatorstwie. Na-

P ożar  w  lodow ni
Przy alley  Bartycklej, n s  Siekierkach w W ar­

szawie, wskutek zaprószenia ognia spaliła się doża

w # # # *  w #
62-lstni W iktor Rotier, adm inistrator demów, za- 

zmarł przed przybyciem lekarza pogotowia.

Zderzenie eam ochedu z p latform ą
W Alei Polewskiej, o  wylotu AL Szaśtra, i___

piło zderzenie samochodu osobowego g platforma pa­
rokonną. Kierowca an ta został zraniony odłamkami 
szkła. Przy samochodzie uległa uszkodzenia karo­
seria. pokrycie oraz uległy rozbicia szyby.

Sprawca wypadku — woźnica — korzystając z  za­
mieszania , podciął konie i zbiegł.

P orzucone dziecko znalazło  opiekunkę
Jan ina  Felicja Kwiatkowska, nauczycielka, 

cając g-fwscy wstąpiła do parku im. Ignaccego

OTiekowaoie się moją ukochaną, jedyną córeczką 
Janeesfeą, l a g  nie na zawsze.- Jes t ml bardzo cięż- 
fef  * Osieckiem, lesz nie chcę sie go  pozbywać. Mam 
przyrzeczoną debrą s tałą  posady lecz nie mam komu 
dziecka w dobre ręce oddać, e  nawet pieniędzy na 
jago otrzymanie. Proszę i błagam nie oddawać có­
reczki do dom% wychowawczego, leeajs&ssopiekowa* 
ale się nią. Przyrzekam Pa*i so le o d M te  po pew- 
nym czasie ukoehaos córkę zabiorę i^ m s e ik le  ko- 
w tf  pokryję z zeoszezęzdaonyeh pwmĘdzy. Jeszcze 
ras Bóg zapłać za dobre •eree^-Stroskan* s a lk a “ .

Kwiatkowska, wmpólenająe niedoli m atki, zaopie­
kowała się dziewczynką.

Zatruł# f l f  g a z e m  świetlnym
W mieszkania jednego * lokatorów przy AL Nie- 

podległości 145 w Warszawie wskutek własnej nie­
ostrożności estru  Id się gazem świetlnym ulatniają- 
cym się z kuchenki, 18-Iętnia Jan in a  Kosbmaćska s 
Pruszkowa. Przybyły lekarz pogotowia stwierdził

Zamieszkały przy uL Marszałkowskiej 25 Feliks 
Baranowski, 1st Si, wyszedł ze swego domu data II 
b. o .  do pracy i więcej nie powrócił. Zaginiony po. 
siadał przy sobie kwltarinez i zlecenia egzekucyjne, 
jako egzekutor miejski Urzędu Egzekucyjnego.

m W S l

Od pewnego czaen kroniki coraz częściej notują 
wvpadki zatrucia się nieświeżym miesem, pochodzą­
cym z nielegalnego uboju i dostarczanym chętnym 
klientom przez usłużnych wyzyskiwaczy. Ostatnio 
uległa zatruciu mięsem 26-letnia Helena Drewikow- 
na zamieszkała w Warszawie przy uL Franciszkań­
skiej n r 22, która po spożycia mięsa wieprzowego w 
kilka godzin później zachorowała z objawami zatru­
cia. Oprócz silnych boleści, nastąpił obrzęk twarzy, 
rak i nóg. Zawezwany lekarz pogotowia, po udzie­
leniu pierwszej pomocy, przewiózł zatrutą do szpi­
tala ubezpieczała! społecznej.

Dezorczy n l  d*mm —  » « * * #
w  fabryce Iw ana Szewczaka przy ul. Szerokiej 4, 

dokonam* kradzieży większej ilości artykułów m y­
dlarskich i kosmetycznych, wartości około 12,000 zł.

S k o czy ła  z 5-go piętra
W polach samobójczych wyskoczyła oodwóm„ okna 5-go piętra domu urzy ul. Marszałkom 

nr 91-a, Anna Ostrowska, lat 23. Zawezwany ^  ' 
pogotowie na miejsce wypadku, po udzieleniu <iee 
peratce pierwszej pomocy, polecił ją przewieźć a, 
szpitala Dzieciątka Jezus. Stan niedoszłej «am*>bói 
czyni jest ciężki.

Spadła z balkony
07-let uia Stefania Stępieniowa, zamieszkała pT~  

uiicy Kopińskiej 34, w czasie podlewania kwiatów 
w skrzynce, znajdującej się na balkonie, przechyliła 
się tak niefortunnie, że straciła równowagę j QM, 
dła z trzeciego piętra na podwórze.

Wskutek pęknięcia podstawy czaszki, nieszczęślj. 
wa zmarła przed przybyciem lekarza.

terenach rozrywko-

ogródkowych 
rozrywkowych.

Obszar terenów ogródkowych wynosił około "j
a a  działki o wielkości od 200 do

Działki upraw iały zespoły zło- 
ima z 10-ciu dzieci z przodownikiem na czele.
Na terenach tych wyhodowano warzyw na kwo- 

tę 94.073, Pewna część warzyw rozdana została po­
między dzieci, które część zjadały na .miejscu w sta 
nie surowym, resztę zaś przydzielano do użytku 
kuchniom sekcji. Gotowało się z nich w ciągu dnia 
trzykrotnie posiłki d la kolonistów.

W bieżącym roku z konieczności akcja półkolonii- 
no - ogródkowa została jeszcze bardziej rozszerzona 
obejmuje bowiem ponad 25 tysięcy dzieci. Ilość te-
renów ogródkowych powiększono o 5 ha.

Na zakończenie trzeba jeszcze dodać, że korzyści 
osiągane z pobytu dzieci na półkoloniach maj* 
znaczenie nietylko zdrowotne, ale również i wy. 
ebowawcze. Dziecko, niezależnie od usunięcia szko­
dliwego wpływu niehigienicznych warunków domo 
wycb ma także możność praktycznego zapoznania 
się z zasadami higieny, co rozbudza i zaszczepia w 
nim chęć .do stałego prowadzenia higienicznego 
sposobu życa. oraz przyczynia się  do propagandy 
zmniejszenia zapadalności na choroby, szczególnie 
zasad higieny wśród otoczenia, a  tym  samym i do 
zakazne.

Kolonie i półkolonie letnie w obecnym swym sta­
dium są przejawem kierunku współczesnej medycy­
ny zapobiegawczej, zadanie której polega nie na 
pokonywaniu nieprzyjaciela w otwartym  polu, ]«cs 
dzięki wzmożonej odporności, bartow i. neutralizo­
waniu i niszczeniu go, zanim zdąży zająć silną po. 
zycję w organizmie.

i  K I E L C
Nowe sp isy  lokatorów

W związku z wydaniem k art żywnościowych bur­
mistrz m. Kielc, wezwał wszystkich właścicieli nie­
ruchomości lub icb zastępców do niezwłocznego zło­
żenia l i s t ' wszystkich mieszkańców nieniemieekieh 
aryjskich rodzin z jednoczesnym uwzględnieniem 
ilości osób do 10-cin i powyżej 10-ciu lat.

W wykazie należy umieścić tylko osoby zapisane 
do książki meldunkowej i faktycznie w danym do­
mu zamieszkałe. Za. prawdziwość danych odpowie­
dzialny jest osobiście właściciel, względnie admini­
stra to r domtfc ga podanie niewłaściwych danych 
czeka surowa kara-

Pryszczyca  w  K ielcach
przy-»lipy Poniatcwskiógó- atwiśMżó-

  ... . . i n iej zosta­
ły zamknięte, aż do odwołania, dla ruchu zwierząt 
racicowych. . . . .

Równocześnie zarządzenie to  wymienia ulice, 
przez które winny byó pędzone zwierzęta do rzeźni 
miejskiej.

T m *  » h i *  # d
Na terenie powiatu kieleckiego, przed kilkoma 

dniami m iały miejsce trzy  pożary spowodowane 
uderzeniem: piorunu- We wei Wincentowie, gm. Pie­
koszów, spłonęła stodoła wartości L * *  zh  n a  szko; 
de Czesława Handsła, we wsi Jaw orznie, również 
w gm. Piekogzewskiej tego sam ego dnia 1 powodu 
spłonęły dechy domów Stanisław a K w iatka 1 Kon­
stantego Sękowskiego. Poniesione s tra ty  wyne

akcja ratownicza miejscowych straży 
i ludności nie dopuściła do większych strat.

Kary za uprawianie handln nielegalnego
Starosta powiatowy w Jędrzejowie ukarał grzyw­

ną po 2,009 zŁ: gospodarza Franciszka Raczka s Za­
gród, gm. Eorzecko, w powiecie kieleckim, e rs s  ży­
da (rolnika) Berka Gołdiusta s  Mnichów®. gm. 
“  " ' jędrzejowski za, za uprawianie

ziemniakami i  przekroczenieza:
Nadto został "obłożony aresztem ! 

leżąca do Goldlusta.
ZfotfzfeJ jarraireiiiy na

Nieznany osobnik okradł

cea zurną WO $!. Ktodziej najpierw  wdał sie se^. ,  
f la rą  w pogawędkę, w csasie k tórej « o ea n ir stan  i

korzystają® s ^ $ ts -

Złeazlej ten s  pct^iW elą x

pomocy wspólników będzie usiłował dokonywać kra­
dzieży na targach i jarm arkach w innych -miejsco­
wościach. należy więc być ostrożnym i współdziałać 
w jego ujęciu. Odnośne zameldowania, względnie da­
ne mogące przyczynić się do ujęcia, należy składać 
na najbliższym posterunku policji, a szczególnie Ko­
misarzowi Policji Kryminalnej w Kielcach (do spra- 
wy Nr. 794741).

Rysopis złodzieja: wiek około la t 35, wzrost do 178, 
postać przysadzista, twarz podłużna, cera zdrowa, no. 
si małą czarną bródkę, ubrany w marynarkę zielon­
kawą, podobną do' wojskowego polskiego munduru, 
ciemne ąpod.nie, trzewiki sznurowane i czarna czapka

Pięciu  aresztantów  zb iegło  z aresz tu
Z aresztu miejskiego w Szczekocinach w powiecie 

włogzczowskbB, zbiegło w-nocy na 38.V. br. po wy­
łam aniu drzwi 5 aresztantów. odsiadujących ka% 
bądź to na podstawie wyroków sądowych, bądź -teź 
zaaresztowanych celem śledztwa za różne przestęp­
stwa. Zbiegłymi są: Józef Kucharz, Wojciech Wąeat 
i Jozef Kaim — wszyscy z Lelowa (powiat Włoszczo­
wa), Jozef Kwiecień z Białej Wielkiej, gm. Lelów, o- 
raz Gabryel Cesarz z Czarczewska, gm. Żarki

_  _  P o l a r  d em u
W Wawrzeńczycaoh w powiecie miechowskim wy­

buchł pożar w zabudowaniach. P io tra Łuczywo, wska- 
tek wadliwej budowy komina. Dom spłonął doszczę- 
tnie. S traty  wynoszą około 6 TOO złotych.

T % # & o d zą c  Przez jezdnie 
Lublinie, dostała ąię pod 
nowefa Kalinowska,

Z LUBLINA
##S  MmmM # o l#

nie ulicy Bycbawstiej w 
samochód 6-cio letnia Ge- 

vr ,n™ ś t— - -  --— — -ieazkaża przy uL śliskiej 
aS ’ l  ? I? r5 rJ y Ie,karz,  pogotowia, po opatrzenia osiecka, które doznało złamania prawej nogi i ozól- 

P° lecii *  do szpitala

PM ostawioBp'beB ^p i?k?? .fe l25?S£L idIa" Mndryk 
samieszkala przy uL Olejnej 6 w Dublinie, bawW 
sią wypadła z  okna S-go pietra . Dziewczynka, któ­
ra  doznała złamania p ł a ........................................

U leg li zaczadzeniu
M słyska Marian, la t 21, Małyska Bronisława 1#
* Qts$ ,S5-ietnia Maliszewska Stanisława, zasL 

prey u l. Lubartowskiej -68-b w Lublinie, ulegli ta- 
czadzeniu wskutek własnej nieostrożności.

Pierwszej pomocy nieszczęśliwym udzielił lekarz 
pogotowia ratunkowego, po czym zostali oni odwis- 
" d o .szp ita la  Jan a  Bożego.

Ns polu Bielańskim, w pobliża Zdobyczy Robotni- 
ezej, znaleziono zwłoki mężczyzny. Z dokumentów 

wymiäa, W W W  AamWcw Km-letni Stanisław 
10, z^sawods ple-

y. Zwłoki przewieziono Sa gabinetu medycyny 
ej. Dalsze dochodzenia prowadzą o rgans po.

e a  bocznicy toru pohW#

Słowo drobnego
ogłoszenia Boss 

i t y t k o  U
grosze.

poszukiwani ’ 
miastach przez po 
ważny koncern o-
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50 . metrów. lto-2S9 
em> w ye iks ko­
pie. L o ssriS ey ch
Pi&adskŚego 9.
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P o tfz lę & o ir o ii le
Wszystkim tym, którzy sam  okązall wiele 
"serci ksvspóicZudk w bolestiej^dla nas stra­

c ie  syna i brata ś.

'& tw  szcż&góJnośei Wlej. Duchowieństwu w 
Rądzfnach w “osobie ks. Wikarego I w Czę­
stochowie, par. św. Jakuba w osobach ks. 
Proboszcza I ks. Wikarego, w Rudnikach p. 
Wł. Nocuniowi 2 a bezinteresowną pomoc w 
ezasfe ehwroby I pogrzebu oraz pp. Gajów- 
czykom za pomoc w pogrzebie składamy 
serdeczne „Bóg zapiać“ a Matka i rodzina.

Sterara wyrazy współczucia z powodu przedwcte- 
snego tgeau córici leb t  siostry

OMmipn T#f#*y*M IHIerdwny
sfclsdeją Frejlis&owi«.

CW UG
amote s.piaskiem,

m. & m MM

. S t
r a t a l«  * ,  m | .
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ZGUBIONO
dowód osobisty 
na nazwisko Ha-

ZGUBIONO
aród osobisty 

as  nazwisko Fig- 
ra i Antonina.

ZGUBIONO

ZGUBIONO

wek Janina cl?8
dowód I M*#*
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